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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni . 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
hez dostawy / 7% przyryłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesieeznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25, Dbwumies „ 210 
Półrocznie 4, 50 „ Kwartalnie „ 3-- 
Rocznie 9, — „Rocznie „13 — 


Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenureratę z dostawą do doinu we Lwowie 
należy układać w Biurze Dziauników, ut, Karola 
Ludwika Nr, 9. 

Prenumerata tak micjscowa jak 1 zamiejsca- 
wa winna nię kończyć z kobcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują. 


Lwów. Środa dnia 4 Lutego. 


SOLISSZEZzNy, GĘDSTĘSZYYNY 1 literali- 


kaka | RAR CO EN 
Dziś: św. Weroniki. | 
Jutro: św. Agaty Panny. 


b Przegląd polityczny. 


Lwów 3 lutego. 

„Wojskowa rewolucja w Portugacji i upadsk 
gabinetu Crispiego we Włoszech — oto są dwa 
wypadki, o których wizdomość nadessła podczas 
dwóch dni świątecznych. Obydwa znaługnją na 
uwagę i rozbiór. 

Ferment repnblikańzk! w Portugalji trwa 
oddawna — oì powstania trzeciej ropubliki wa 
Francji, a nawet jeszcze wcześniej, ba już mę ob- 
jawił podczas wojny domowej w r. 1820 i we 
dwanaście lat patem, kiedy ltnerałowie :brojno 
powstali przsciw Dən Migoelewi; asa wystąpił 
silnie 12 stycznia roku przsszłego i edtąd już zio 
nie dał stłumić. Podaietą ma był zatarg austro- 
portugałaki o krzj Msakoiołosów w południowo- 
wschodniej Afryce. Jak wiadomo, portcgalski ma- 
jor Serpa Pinto zajął ów kraj, o czam w Londy- 
nie się dowiedziane 18 grudnia 1889 r. OJrsza 
powstało w Anglii wielkie wzborzenia i Salisbary 
natychmiast wystogował protest do lizbońskiego 
rsądu, a gdy odpowiedzi nie było, wręczył przes 
brytańskiego posła Petre'go notę bardzo Gs:rą, 
obrażającą damą Portugalczyków. Było to rek 
temu, 12-go stycznia; — wiadomość o tem wnet 
się rozbiegła po Lizbonie i tam zaraz wybuchły 
rozruchy, noszące wyrzźne piętno republikańskie. 
Gabinet Gomeza upadł — stanął u atera popu- 
larny progresista Pimentel, ale ruch repablikań- 
ski nie ustał, bo zwrócozy był główułe przeciw 
dynastji. Pimeatelowi udało się tylko trochę uspo- 
koić wzbuczenie, ale gdy w października znowu 
Anglja natarczywie zsczęła żądać nstąpienia wojsk 
portugalskich z ziemi Makololosów, rozruchy wy- 
buchły z dawną siłą. Wtedy Pimentel złożył swój 
urząd — i na czele rzędu stangl z.ęczny dypla- 
mata, posal przy Watykanie, p. D'Abreu - Souza. 
Rospoczął on natychmiant rokowania z Anglią, 
leca równocześnie potrańł wztudzić sympatię do 
portugalskiej sprawy w republice Transwaal jekiej 
i w wolnych stanach Oranji. Dwa te kraje, "4uia- 
dujące z teryterjum, o które powstał zatarg sn- 
glo-portogaliki, zatrwożyły nłę zabor zoście An- 
gljj, zawarły ze xobą sojusz i stanęły p3 strenie 
Portngalii. Wówczaa Arglikom sprawa tak alę 
przedstawiła, że wprawdzie mogą w Europia po- 
bić słabą Portugalię, ale w południowej Afryce 
prawdopodobnie stracą wszystk*e swe ziemie, bo 
dzielni Boerowie (wyziedleńcy holenderscy. któ'e> 
założyli niezależne pań:twa Oranię * Zfanswaal) 
już raz przed laty dosadnie przezotali Anglików 
O swój sila. Maisr "5s i preewós, Jord Selizbury 
oegromrie złagodził swe piatensje, pO progu za- 
czął odwrót i tak stanęła nareszcie ugoda między 
Anglią a Poriugalją. Zatarg się skończył, lerz 
wywołany przezeń ruch republikański nie u tał, 
zwłaszcza, Że cicha, łatwa, zgoła piekrwzwa re- 
welucja w sioatrzanej Brazylji bardzo Portugal- 
czyków zachęcała do naśiadownictwa. Ta i ów- 
dzie w iąż wybuchały małe walkaniki repab'ikań 
akie i dymiły bezkarnie, ba nie ma w konstytu- 
cyjnej Europie panstwa, w k:óremby władza wy- 
konawczą była tak skrępowara, jak w Portugalji. 
Nareszcie oto teraz, mianowi:ie w sobotę, w aław- 
nem z rewolucyjnej tradycji porcie Oporio pot- 
niosły rokosz trzy regularne pułki, rszwìsęły 
sztandar republikański, zdobyły ratas i w nim 
sig zamknęly. Wierna królowi gwardja miejska 
— wisraa jedynie na przekór rokoszarom — Osa 
czyła ratusz | pokonała rokeszar, a przywódzcę 
tch uwięziła. 

Ten wybuch może przeminie, jak wszystkie 
poprzednie, bez niezwłocznego skutku, ale to łu- 
dzić nikogo nie powinno. Tron portugalski jest 
bardzo witrząśnięty, wiadamo zrasztą, że między- 
narodówką mawońika postawiła teraz na pierw- 
szem miejscu swego antimonarchi:zaego progra- 
mu obzlenie tronu portugalskiego. Ale do tej ka- 
tastrofy, która zdaje się być nieunikniozą, przy- 
czyniła się w znacznej mierze Anglja awg bratal- 
ną notą z 12go stycznia roku przeszłego. Byłoby 
w tem dużo dramatyczności, gdyby dom Bragan- 
za-Saksen-Koborski, który dzierży tron portugalski į 
z łaski Anglików, stracił ów tron także z łaski 
Anglików. 

Teraz kolej na p. Crlapiego, kiórega uga- 
dek był tak nieefektowny, jak nieładne były jego 
rządy. Podobny on do dzbana, który stałe nosił 
tę samę rozczyniającą wszystko wodę, aż ma się 
ucho urwało. Podobny był do Bianacka a niena- 
wiści do wszygtkiego co dawne i święte, z bratal- 
ności £ z tego również, że, jek Bismark, wydawał 
sio niesbędnym. Upadł też, jsk jego pierwawzór, 
całkiem niespodziewanie i — o, dziwo! — poka- 
zało się, że może nie być u eteru gabinet Cri- 
apiego. 

Rtecz się tak miała. Kilka dni tema mówi- 
liśmy o projekcie Crispiego skasowania dawnego, 

rycanego podzłała królew:twa na prowincye 
i zaprowadzenia natomiast okręgów, których coś 
około trzydziestu miało być mniej, niż było owych 
prowincyj, Mówił Crispi, że robił to z oszczę- 
dności, ale niezsnwodnie szło mu także o zburze- 
nie historycznych pamiątek nawet w naswach. 
Ten projekt nie podobał się nikoma — jednym 
właśnie dla tego, że burzył pamiątki, innym — 
że mnóstwo ludzi traciło posady, nadzieję na 
awans, nadzieję ra kawalik chleba w ałużbie rzą- 
dowej. Więc niezmak był cgólny. I oto w takiej 
właśnie chwili minister fi araów Grimaldl wniósł 
projekt podwyższenia cła i pedatka od spirytusu. 
Ogólne rozdrażnienie, jakie już kipiało w pier- 
siach deputowanych, natychmiast wybuchło. Za- 
rzuctno Crispiema, 26 W Swej programowej mo- 
wie w Turynie wyrzekł się wszelkiego podwyżaża- 
nia podatków, a oto pisTW3zy projekt, opracowa- 
By przez rzęd dla nowego parlamentu, żąda wła- 
Śnie takicgo podwyższenia. Więc rozmyślnie kła- 
mał Crispi przed powsze:htemi wyborami, aby 
przeprowadzić swych kandydatów. Tym zarzutem 
uczuł aie C:ispi dotknięty, więc zaczął gorliwie 
bronić finsnrowego projektu, — al: jek? Oto 
rzekł: „Ja jestem konrekwentny, w niezóm się 
nie rozmirgłem x przyrzeczoniami danereci w mo- 
wie turyńakiej. Nie moją wina, że fisanse s4 zł; ' 
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Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 

się należy do Administratji 
Przeglądu” we Lwowie 5 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiujscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza sir prenumeratę przysyłać 
przekazami jocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przyspłające pieniadze w ko- 
pertach raczy dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową pranum. we Lwówie przyjmują 
Trafika I Waść ue uliva Czarnieckiego 9, 
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to: i Kydarca: Asudsrik Masłowski. 


Zachód 


jast to skutek polityki ekonomicznej moich po- | sirji wusi szef rządu w ten sro:.ób positozować, | na strych, był cennym wzorem i odrobiony pod 
przedników. Oni od reku 1866 do 1874 gospo- |głyż tataj żaden wzeblon nia może być stosowany, 


darowali nietylko waryacko, ale 
żałcy dzłałali w interesie obcyc 

M» się rozumieć, że pra 
lata stała u sterm, uszała się 
Ale nietylko ona. Dzisiejsi umi: 
wie, zo nsznicy Criapisgo, nale, 70 ówczesnej 
większości. Nadewszyatko zaś * = 1ą czcią eg 
Włochy dla zmarłego już M .yn.t 'ego, który 
przed r. 1874 stał ma czsle rządu. Więc burza 
zerzała nią w izbła. Minister Fisali, który nale- 
żal vo gabinota Mtsgłetti'ego, ostentacyjnie wstał 
z ławy minizteryalnej i wyszedł z sali. Dano ma 
za to szalone oklsski, Blady i drżący Crispi chc'ał 
mówić, lacz go zakrzyczano; góra wołała: „precz! 
i procz!“ Prezydent parlamentu Biarcheri, który 
także był wybitnym wodzem większości przed ro- 
k'em 1874, siedział przybity, blady i niemy. 
Luszatti, rprawozdawca komisyjny o projekcie 
rządowym, zawołał gromko, że skoro Crispi tak 
erodre obraził icbę z lat 186C—1874 i najwybit- 
niejszych mgżow, którzy do dziś w niej zasiadają, 
to on dłażej nie może referować o wniosku takie- 
go rządu Znowu zabrzmiały oklaski. Chcisł tła- 
maczyć się Crìapi, że nikogo nie chciał obrarić, 
lecz go nie ałuchano. Dep. Villa postawił wnio- 
gek, przychylny rządowi, aby przejść do rozprawy 
szczegółowej nad projektem. Naetąpiło imienne 
głosowanie. Osła prawica, umiarkowani liberato- 
wie, ropublikańzka góra i agrarzyści głosowali 
przeciw rządowi. Wniosek Villi upadł 186 głoso- 
mi przeciw 123. Wówczas Crispi ozna mił, że 
skìada urząd w ręce królewskie i prosi isbg o 
przerwę w obradach aż do powstania nowego ga- 
binetu. 

Sprawiło to sensacyę w dyplomatycznym 
świecie rzymskim. Są tacy, którzy sądzą, że Crispi 
jeszcze przecłeż zostanie. Ale on w zobotę wie- 
czorem jnż podał slg do dymisyi. 


Fętw.* 

która w owe 
snie zraniona. 
xani liberało- 


W Balgradzie, za kulisami parlamentarnemi, 
Coś zaszlo niezbadanego jeszcze, ale ważnego, bo 
gabieet Giuicza, który podał się był do dymisyi, 
cofngł cwo podanie, ku zadowolniesiu skapczyny. 
Oprósz zmiany ministra spraw wewnętrznych, in- 
nej rekonatrukcyi nie będzie. Ale nastęzcy Gjai 
jescze nie zaałesłono. 


Korespondencje: 


Wiedeń 29 stycznia. 
(?) Bal miasta Wiednia dany w ratusza był 
wypaduiem nietylko kąrnawałowym, ale i polity- 
cznym. Odbył się on na drugi dzień po rozwiąza 
niu Izby posłów i nawiązaniu nici do nowej su- 
tuacji, a miał zgromadzić cały Wiedeń. Więc 
nadzwyczajna była ciekawość, jak też cały Wiedeń 


wet jak nia- | lecz zasełałe cdrobny us!rój p'ństwa, jak to 


w manifeś: łe rządu wyłoszczene, innych też wy- 
maga środków rządzsris .. 

Pegłotki i zapatrywania jak były, tak i se 
rczmajta; zapizrsać ich nia ma po'rzzby, gdyż 
te, które wam jaż pisegisłem wyczerpują sprawę. 
Zavieać tyłko trzeba nzetępcjące objawy zsamien- 
ne: W myśl ug'dy ustgy'ono Niemcom w Predze 
ns razie dwa moejsca w Wydziale krajowym i je 
dao w dyrekcji krajowcgo banka; „Parteitag“ 
nłemiecki w Czechach zwołano dopiero na 22 lu- 
tego, tak, jak w Wiednż: dopiero za 8 lutego. 
Mima rozpisanych wyborow kierownicy lewicy nie 
spierzą się, co ntewą'pliwia Oznacza, Że chcą mieć 
czas do porozumień, do zswarcia pzktów, a prsy- 
najmziej kompromisów. Dałsj zarłagnja to ra 
uwagę, Że praaą Wszelkich odc'esi, uznając raz- 
włązenie Izby posłów jaka fakt pożądany, zacho 
woje względem najbliżxyej grzyszłości wielką re- 
zerwę. Nawet zacięta Neue fr. Presse, zAW:26 
nienawietna i sceptyczna, słagodziła ton ł niczego 
pie przesądza. Menlfest rządu określający jego 
cele i ramiary sprawił to, ŻA utrzymanie steru 
całej sytuacji w rękach hr. Tasfiego z żadnej 
strony nairaniejzzej nie podlega wątpliwości. Jak 
na teraz i po tyłu »łowróżbnych krakaniach jest 
to już wielki ekutek, pozwalający oczekiwać bli- 
tkich wyprdków z całym spokojem i ufnością... 

Wracając jeszcze do bala w ratnsza, godzi 
się zapisać, że panie otrzymały prezent: skrzynkę 
na wzór ofiarowanej arcyks Walerji przy sporo 
bności jej zamęzcia, a w szoflądałe skrzynki al- 
bum 34 miniaturowych widoków z całego 
Wiednia i porządek tańców. 


Wystawa Klimów szkoły kilimarskiej 


Przez ota dai Świąt tłumy publiczności gro- 
madziły się w głównej bili Ratuszowej na Wy- 
stawie kilimów. 

Ogromna ta sala byla od góry do dała 
ubrana w to kiiimy. Wszystkie ściany, alapy, 
okna, odrzwia pokryte były kilimamł, to roxpię- 
temi nakształt makat, to upię:em! nakształt por- 
tjer i firanek lub saprapo tów. A wszystkie kili- 
my takie piękne, o kombinacjach barw tak bar- 


monijnych, o rysunku trk wdzięcznym, 2e nie; 


można się im byo napairzać. Niektóre były prze- 
tykaza złotem i srabrome, ‘ine tk:ne w dziwaczne 
arabeski, inna znów w yłamianie, a wszystkie 
wykonane sadawyczaj starannie i sumiennie. Ale 
bo też p. Władysław Federowicz, który swojim 
kosztem założył i u'rzymuje tę szkołę w Oknie, 
jest — jak nam opewiedano — nadiwyczaj suro- 


razem zebrany wyglądać będzie, jak sobie w oczy | wym sędzią w ozen'aniu przcy jaj u*zn!: niechno 


patrzeć będzie i co sobie będzie opowiadał. 
Zebranie było wepaniate, a sądząc po prze- 
pychu tysiąca toalet przeważnie pań i panien ze 


sobaczy gózieś j-kąś niedokładność, jakiś usterek 
tak drobny, iż go niesnawca nie dontrzeże, waet 
odsyła kilim napowrot do warstatu i uczeń musi 


ster miejskich, musiała najpierw nasunąć się myśl | kilim de fond en comble przerabiać. To też wy- 


o wielkim dobrobycie, jeżeli nie o bogactwie tej 
ludności. Po raz pierwszy obok burmistrza i radz- 
ców wystąpili jako gospodarze także burmistrze 
przedmieść, na znak, że nie ma już „Worortów* 
osobnych, tylko części jednej stołecznej gminy. 
O godzinie 8 już sig sale zapełniły, ale muzyka 
wcale nie grała. DByłto raut, promenada, oczeki- 
wanie, które trwało do pół do dziesiątej, tj. aż 
do przybysia Cesarza. Cieszono się powszechnie 
z tego, ża Cerarz obiecał przybyć na ten bal; 
mało więc mówiono o polityce, o sytuacji, ale 
wszystkie myśli zwracały się do tego, który 
jest i głową i osią całego państwa, którego po- 
waga jsk i popularność są równie wielkie i po- 
wszechne. 

Ze znaną punktualnością przybył Cesarz w 
otoczeniu wszystkich arcyksiążąt, całej dyplomacji 
i... całego gabinetu. Wszyscy najwięcej właśnie 
byli ciekawi tego, czy też jeszcze wszyscy mini- 
strowie się pojawią. Zwykła to rzecz, że ogół lubi 
prześcigać wypaćki i wyciągać wn-Oski szybkie i 
dalekie. W rzeczywistości jednak dlaczegożby mi- 
nistrowie nie mieli wszyscy być w orszaku Cesa- 
rza, którego patent przed kilka dniami kontra- 
wygnowali? Więc mówiono sobie: „Jeszcze jest 
wszystko jak było, i może to są przedwczesne ocze- 
kiwanie, czy obawy, że mają nastąpić zmiany... 

Po odejściu dworu rozwinęła sig zabawa i 
biesiadowanie w salach górnych i na dole w tak 
zwanej „Volkshalle*, olbrzymiej, sklepionej, niby 
jakiś kolosalny refektarz. Bawiono się ochoczo, 
w halli były humory, jakby gdzieś w Ilernals przy 
„heorigerze*; ekacelencje i gwiazdy i szariy po- 
mieszane z tłumem pokrzepiały się wesoło; jeżeli 
wspomniano o nowej zytnacji, to z najlepszą otu- 
chą i ufnością, że będzie dobrze. Ale co będzie 
i jak będzie, o tem obiegały setne pogłoski, a 
każda z nich możliwa i każda z nich zarówno 
bezpodstawna. 

Wczoraj zzowa odbył się bal dworski u Ce- 
surza, ale pod przewadnictwem arcyksięcia Karola 
Ludwika i Jego małłonki. Tutaj już nie było tłu- 
mów publiczności, lecz towarzystwo proszone, wy- 
nokie — baz porlów. I tutaj jednak oglądaro się 
za ministrami, mówiono, że hr. Taafio jakiś mar- 
kotny, że p. Dasajewski wesoły £ moway. 1 tn'aj 
rozbiżtrano różce widzki i ewantiualności, a gdy 
jednę osobietość, klóra i może i mori wszys:ko 
wiedzieć, zsptano o zmiany ca do rzeczy i 
co do osób, Odpowiedziała z całą otwartością : 


reby szkoły w Oknie są w swoim rodzaju arcy- 


dsielami: nie pi kniejszego na polu kiłtmów niej 


rob s ani w Perzji ani w Tork;esiante. 


jego kierownictwem jak Fenix wstawał z popio- 
łów i niejeden z tych kilimów, które na wystawie 
zachwycały nas harmonią swego rysunku i kolo- 
rów, powstał z jakiegoś kawałka poszarpanego 
starego kilima. 

Kilimy p, Władysława Led.rowicza znalazły 
znawców i wielbicieli nie tylko w kraju, lecz 
także w Niemczech, Hollandji, Fra'cji i Anglji. 
Ich oryginalność, sumienna robota, a przede- 
wszystkiem trwałość prawie nie do zniszczenia, sta- 
wiają je wysoko ponad wszystkie wyroby fabryczne, 
tanie, ale nie trwałe. Chociaż jeżeli się w; żmie 
na uwagę jakość doborowego materjału, grabość 
i gęstość tkaniny, a na koniec mozolncść ręcznej 
roboty, nie można w Żaden sporób powiedzieć, 
że uą drogie. Kilim duży, wiszący w zali Ratu- 
siowej naprzeciw drzwi wchodowych, był robiony 
od B3żego Narodzenia do Wielkanocnych Świąt, 
a to dzje miarę, jak powolnie robota kilimkarska 
postępuje. 

Zresztą popatrzmy jakie są te ceny. Oto 
kilim mały, na podłogę przed łóżkiem, długi 
1 metr 28 ctm., szeroki 57 ctm. kosztuje 8 ał. 
Taki sam strzyżony dywanik kosztuje zwykle 5 
do 6 zł. Ale strzyżony dywanik potrwa lət kilka, 
a kilim lat kilkadziesiąt. Kilim na sofę albo na 
łóżko, albo też na ścianę nad łóżko, długi 1 metr 
92 ctm., szeroki 1 m. 24 ctm. kosztuje 26 zł, 
podczas gdy taki sam dywan atrzyżony kosztuje 
18 do 20 zł. Kilimy na portjery kosztują mniej 
więcej po 50 zł, tak że drzwi wypadną na 
100 zł. Tymczasem szneikowa portjery kosztują 
po 120 do 150 ał. Więc tn kilimy są nawet 
teńsze. A jeżeli się zważy, że są One tak orygi- 
nalnie piękne i przytem tak trwałe, iż wprost 
nie do zażycia, to oczywiście nie może ich cena 
być mierzona miarą azablonowych, fabrycznych, 
tandetnych dywanów. 

Oprócz kilimów znajdowały się jeszcze na 
wystawie wyroby szkoły garncarskiej w Toustem, 
założonej i utrzymywanej również przez p. Wła- 
dysława Fedorowicza. Są to także bardzo ładne 
rzeczy, polewa jest czysta, a keztały estetyczne. 
Są tam misy, półmiski, garnki, etc. 

P. Władysław Fedorowicz położył prawdziwą 
zasługę przez powołanie do życia i utrzymywanie 
szkcły kilimkarskiej w Oknie. Pewien rodzaj 
przemysłu domowego, który już był gasnął i za- 
nikal, odżył teraz i rozwijać się poczyna, a jeżeli 
w skutek zabiegów p. Fedorowicza uregalują się 
tak stosunki, Że zdołamy otworzyć stały eksport 
do Francji i Anglji dla kilimów naszych, to wrie 
podzlskie nad Zbraczem poióżone, a wyrabiające 
te kilimy, zakwitną dobrobytem i wyzwolą się 
z więzów lichwy. 


Sprawy krajowe. 


Statut organizacyjny dla autono- 
micznych urzędników powiatowych. — 
W ciagu ubiegłej serji sejmowej poztawił posel 
Niedzielski wniosek, domagający się, aby Wydział 
krajowy na podstawie zaaad przez tego pesła o: 
pracowanych przedłożył na najbliżczej sesji aej- 
mowej sprawozdanie o tym wniosku, ». względnie 


Aby zapoz ać naszych czytelników z fabry- | projekt jednolitego statatn organizacyjnego dla 
krcją klimów i z historją szkoły w Oknie zebra- autonomicznych urzędników padalom h jako 


liśmy tu nieco dat bistoryczeych. 

Pierwszym w kraja, który wydobył z za- 
pomnienia i pedniósł wartość 
mów, jako najznakomitazego wyrobu naszego 
przemysłu artystycznego, — naszych ladowych 
gobelinów, był J. E. hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki. On też na wystawach we Lwowie 
i w Tarnopolu zachęcił p. Tadeasza Fedorowicza 
z Klebanówki i p. Władysława Fedorowicza 


naszych kili- : 


i stużby krajowej, tudsiaż projekt ztataa emerytal- 
i rego dla tychże urzędsików. 
i Wnios:k ten posła Niedzielikizgo zmienił 
į sejm w swoję uchwałę, a Wydział krajowy przy- 
„stąpnjąc do jej wykonania postanowił przede- 
|waszystkiem zażądać opinji Wydziałów powiato- 
(wych, jako jadynie w tej mierze kompetentnych 
j czynników. 

Od nadesłanych opinij zależnym będzie dal 


z Okna do zaopiekowania się tą gałęzią prze- | szy krok w tej sprawie. 


mysłu domowego, który zaledwie jeszcze tylko 
w ich stronach nię był wygasł. Przed 20 laty 
był jaż tylko jedan znany kilimkarz, schłopiały 
szlachcic Zurakowski w Sieniawie. Ten Zurakow- 
ski powydawał córki do Medyna i Koszlak, i do 
tych wsi przeniosły się warstaty kilimarskie, 
P. Tadeusz Fedorowicz założył w Klebanówce 
pierwszy warstat kiłimarski, wziąwszy najlepszego 


kilimarza z M:dyna, Kiryka, z całą rodziną do! wych w ogóle, jak nie 
Klebanówki, i tam zaczęły się pod jego okiom | strona w każdym 
a>: 


wyrabiać oea poprawniejsze kilimy. P 
dysław Fedorowicz wziął kilimarza z Kobyli, 
Iwana Iwachowa, z cnią jego rodzi:ą jako majstra 
i nauczyciela szkółki kiiimarskiej w Oknie i 
ściągnął wszystkich wiadomych kilimarzy z całej 
Zbaraszczyzny. 

Aby ich módz przesiedlić, masiał ich war- 
staty z rąk żydowskich wykapywać, gdyż prawie 
każdy z nich miał za długi zasekwestrowane 
chatę i warstat, i odrabiał za długi żydowi bez 
rachunku. Dodawszy każdemu z kilimarzy ncznia 
z włąsnej wsi, urządził p. Władysław Fedorowicz 
szkółkę nu 8 warstatów i własną przy niej far- 
biarnię. Na farbiarza do niej wziął ze Zbaraża 
starego Żyda, Izraela Rosenwurzera, który dla 
kilimarzy okolicznych zdawna wełnę farbował 
i tajemnicę kiiimarskiego spoxobu farbowania 


. * 


4 


Należytość sa doręczanie pism aą- 
dowych. Wskutek zeszłorocznej uchwały 89,mo- 
woj wydało Ministerstwo sprawiedliwości pole :e- 
nie do otu wyższych sątów galicyjskich, thby 
przestrzegano 5 śle przepisów istsiejących tak co 
do poboru należytoś:i xa doręczanie pism sądo- 
mniej co do kwestji, która 
wypadku jest obowiązana do 
opłacania należytości za doręczanie takiego p'sma. 

Do żądania jednak o zniesienie, względnia 
zniżenie należytości od doręczeń rząd obecnie 
jeszcze nie może się przychylić. 


a 
Z izby sądowej. 
(Podpalenie). 
Lwów 3 latego. 

Przez oba dni świąteczne, t. j. wczoraj i 
przedwczoraj, toczyła się rozprawa, dzięki czemu 
ukończono wczoraj przesłuchanie świadków. 

Cała ta galecja świadków dała nam dokła- 
dny cbraz stosunków małego miasteczka: miesz- 
czanie, baby, parobki, dziewki, ksiądz, pan sędzia, 
pan aptekarz — wazystko to było w sali i opo- 
wiadało różne historyjki kulikowakie. Gdyby nie 
wzgląd na to, że na tle tych opowiadań rorgtywa 
się dramat mający rozstrzygnąć o przyszłości czło- 
wieka i całej rodziny, historyjki te, jak ap. owa o 
partyjce lnbeta u pana aptekarza, azczerze ubawić- 
by mogły. 

Tymko Ochabski, gospodarz z Kalikowa, 
zeznał, że owej nocy z 20 na 21 września pędził 
konie na pastwisko i widział Światło w oknach 
ka, Kowalskiego, w kwadrans, a może w pół go- 
dziny później usłyszał jak Anna Łozińska krzyczała: 
„Gwata!“ be. 

Anna Zaharkowa widziała w wilją po- 
żaru o godzinie 8-mej jakichś dwóch żydów, idą- 
cych drogą. Razmawiali oni coś ze sobą, a jeden 
z mich poszedł koło ogrodu księdza Kowalskiego. 
W nocy nie mogła spać, wyszła na dwór i zoba- 
czyła jak gościńcem szedl jakiś człowiek w 26l- 
tym surducie, podobay do Żydą. Zlękła się bar- 
dzo, bo to musiał być jakiś „niezamowity czło- 
wiek,“ skakał przez rów i zaje jej się, że pa 
nzódł w kielunkau chaty Añay Łowińikiej. Nadto 


Wschód słońca g. 7 m. 32 


Długość dnia g. 9 m. 25 
Przybyło dnia 2 min. 


95. 50 


—__ 


zeznaje Zaharkowa, że słyszała od kogoś o tem, 
iż u Łosińskiej już po pożarze u księdza miał być 
raz ogień „bardzo palący”. 

Antoni Horak, dzetarjasz sądowy w Kali- 
kowie, mieszka u Zaharkowej Qwej nocy zbadził 
się kolo 1-szej godziny i słyszał jak pod oknem 
jego jacyś ludzie rozmawiali. Wyszedł na dwór i 
usłyszał, że fasola szeleściała, ktoś poszedł przez 
fasole w kieranka domu Lozińskiej. 

Prokurator. W ślłedstwie powiedziałeś 
pan p zicież wyraż ia, Że ten ktoś poszedł w kie- 
runka da miasta. 

Swiadek. Tak, ale on mógł tamtędy tak- 
że doatać nę d> Łyzińrkiej. 

Prokuratar. O, panie, to do pana nie 
należy, dokąd on mógł pójść, on mógł pójść 6ż de 
Lwowa; pan jednak masz ta opowiadać tylko to, 
co widziałeś o 

tazisław Malik, kopiec z Kalikowa, opo- 
wiada, że ks. Kowalski przyszedł raz do niego 
kapić 2 flaszki wina i położył guldena srebrnego 
na ladzie. Malik wyaztdł do drugiego pokoju 
przynieść to wino, a gdy wrótił guldena na ladzie 
już nie było, ks. Kowalski zaś zabrał wino i od- 
szedł, Milik przeszakał cały sklep, ale guldena 
nie znalazł. Ozowiadał on to siostrom swej Żony, 
a od nich cały Kalików o tem się dowiedział. 
Gdy pani Kowalska przyjechała do Kalikowa, 
przyszła do sklepu, powiedziała, że mat jaj przy- 
pomnisł sobie, iż nie zapłacił za wino i oddała 
togo guidera. 

Dia wyjaśnienia tej okoliczności każe prze- 
wodniczący przywołać panią Różę Kowaluką. 
Pari Kowalska opowiada tę rzecz w spozób na- 
atępający : „We Lwowie dowiedziałam się od sio- 
stry męża, że w Kulikowie posądzają go o to, iż 
w sklepie ukradł guldeza. Gdy przyjechrłam do 
Kulikowa, powiedziałam zarez na wstępie mężo- 
wi: Bój się Boga, więc ja sią tego doczekałam, 
iż mam męża złodzieja. — Mąż zdziwiony mówi 
mi na to: Czego ty chcesz odemnie? — „Tego, 
że jesteś złodziejem, że wszyscy mówią o tom, iż 
guldena z lady ściągrąłcs". Mąż powiedział mi, 
Że O niczem nic nie wie. Zirytowana poszlam na- 
prród do Ilszzczyca. myśląc, że te on rozsiewał 
tę pogłoskę, pan llaszczyc powiedział mi, Że o 
niczem rie wie, poszłam więc do Malika, rznci- 
łam mu guldena i powiedziałam, że niepięknie s0- 
bie postąpił, bo mógł przecież listownie albo ustnie 
upomnieć się o tego guldena, gdyby mąż mój był 
rzeczywiście go nie zzpłacił. Nie mówiłam jednak 
ani słowa o tem, aby mąż sobie przypomniał, iż 
za wino nie zapiacił.* 

Malik mimo to utrzymaje, że pasi Kowalska 
oddając galdena powiedziała, iż mąż jej przygo- 
msiał sobie, że nie zapłacił za wino. 

Bwiadek Marja Semen była owej nocy na 
dworze i widziała, że w pokoja kuiędza jakleś 
światło poruszsło elę z kg'a do kąta. Może w pół 
godziny później uwlynzsia krzyk Lozińskiej: — 
„Gwata!“ È 

Jaijan Łabiński, czyli Luba, mieszka 
niedałeko domu Łozińskiej. Na jej krzyk przybiegł 
pierwszy. W sieni widział k». Kowalskiego ubie- 
rającego spodnie. Zapytał go zaraz gdzie sio pali, 
a ksiądz odrsekł: „W moim pokoju“. Łabiński 
wpadł do pokoju, było tam takie mnóstwa dymo, 
że oddychać nie było można. Paliła się soia w sy- 
piałni. Lubiński zalał ją wodą, pobiegi potem do 
siebie ubrać baty i wrócił zaraz. Ludzi było już 
kilkoro. O.warto jedną szafę i zobaczono, że 
ona pali sig we środku, potem otwarto drugą ita 
się paliła. 

Teraz wezwał przewodniczący znawców 8%- 
dowych dr. Feigla i dr. Lukasa do wydania orse- 
czenia swego na okoliczność, czy ka. Kowalski 
mógł spać w pokoju wśród rozwijającego się dy- 
ma, czy mógł zbudzić salę zam, czy też przypusz- 
czać należy, że wcale nie spał, tylko czekał aż 
ogień aię rozwinie. 

Lekarze orzekli, że stanowczego sądu w toj 
mierze wydać się mogą, nie wiadomo bowiem co 
się paliło i jak długo, powtóre nie wiadomo jak 
kciądz spał, czy z nakrytą głową, w jakiej pozy- 
cji, np. Czy twarsą do poduszki ip. Nie wiadomo 
także, jaki gaz wydobywał się z początku. Można 
tu nię tylko wszystkiego domyślać, ale stanowczo 
nic orzec nie można. Jeżeli w ogóle ksiądz Ko- 
walski nie spał, to możliwem jest, iż przy silnej 
woli potrafil przez dłuższy czas ten dym wy- 
trzymać. D a 

Obrońcy postawili terasz wniosek, aky Try- 
banał z wszystkimi sędziami przysięgłymi, z 0- 
skarżonym i 23 Świadkami, udał się do Kulikowa 
celem przedsięwzięcia oględzin mieszkania ks. 
Kowalskiego. A i 

Prokurator sprzeciwił aig tema waioskowi, 
gdyż zdaniem jego przy oględzinach tych nic no- 
wego nie będzie można się dowiedzieć. 

Trybunał odmówił temu żądania obrońców. 

Świadek Leib Gries, kupiec z Kulikowa 
zeznaje, ża pani Kowalska brała u niego przez 
cały czas towary, miesięcznie mniej więcej za 
25 zł. Gdy wyjeżdżała z Kulikowa, została winna 
około 70 zi, które później ks. Kowalski za- 
płacił. 

Parańka Lachman, ałażąca a pani De- 
cykiewiczowej nosiła do ks Kowalskiego listy, 
chleb, raz objad i 2 razy kolacją. Jedzenie to 
nakrywano sorweią, eerwet tych jedaak dużo nie 
mogło zostać u ks. Kowalskiego, gdyż panna 
Joanna zawsze na drugi dzień upominała się 
o nie. 

Paweł Poturejko, Stefan Porodko ł 
Htyńko Poturejko przybiegli jedni z pierw- 
szych ratować i zeznają, że okna w mieszkaniu 
kt. Kowalskiego były zamknięte, dyma było bardzo 
wiele, a przewiewn powietiza nie było. 

Jarko Poturejko zać utrzymuje, że gdy 
przybiegł, a był takża jednym z pierwszych, 
w pokoju ks. Kowalskiego nie było joż dymo, 
gdyż musiał wyjść przez otwarte okno. 

O to, czy był dym, czy nie było dymu, 
powstaj: między temi c t'rema świadkami praw- 
dziwa kłótnia. |= «gif 

Zeznania dzisiejsze Jarka Poturejki, różnią 
się od zeznań przezeń w śledztwie słożo- 


nych, skutkiem czego prokurator zastrzega 
sobie prawo ścigacia tego świadka o zbrodnię 
oszustwa. 

Marja Porodko, 20-letnia córka Anny 
Łozińskiej, a żona Stefana Porodką zeznaje, że 
słyszała jak ka. Kowalski kazał Dmytrowi Her- 
baczewskiemu drzeć sofę, mówiąc, że gdy będzie 
podarta, to weźmie za nią assekurację, do niej 
zaó mówił ka. Kowalski, że lepiej byłoby, gdyby 
nię było wszystko spaliło, bo byłaby assekaracja 
zapłaciła, tak zaś tylko raeczy się zniszczyły. 

Jan Bogdanowicz, ajent krakowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń opowiada, w jaki spo- 
sób ks. Kowalski zabezpieczył swe ruchomości. 
Wręczył on świadkowi wykaz rzeczy i dał zadat- 
ku 3 zł. Wykazu tego nie sprawdsił świadek, 
gdyż jeżeli inteligentny człowiek sio zabazpiecza, 
wówczas wierzy sig jomu., Złożywszy zadatek, 
pytał ks. Kowalski świadka, czy polica aasekara- 
cyjna jeszcze nie nadeszła i czy wynagrodzenie 
otrzyma także ten, kto nie ma jeszcze policy. O 
pożarze dowłedział się świadek zaraz nazajutrz, 
był w mieszkaniu ks. Kowalskiego, widział spalo- 
ne rzeczy i odniósł takie wrażenie, że pożar ty!ku 
z wewnątrz mógł być podłożonym. W ostatnich 
cząsąch zabezpieczyła Anna Łozińska swe zboże 
aa kwotę 200 zł. Likwidację szkody przeprowa- 
dsił p. Doleczek. Ke. Kowalskiemu przyznano 
wynagrodzenie 267 zł., ale : powodu, że wdroż?- 
no jaż śledztwo karne, wstrzymano wypłatę, do- 

ki ks. Kowalski nie przedłoży sądowego świa- 
ectwa niewinności. 

Przewodniczący odczytał teraz akt likwida- 
cji t. j. spis rzeczy podanych przez ks. Kowal- 
skiego, jako spalonych albo skradsionych podczas 

żaru 


Przy każdej pozycji pyta przewodniczący 
Dmytra Horbaczewskiego, czy odnośny przedmiot 
był w szafie. Horbaczeweki mówi, że o niektó- 
rych rzecząch nie przypomina sobie tego, co do 
wielu rzeczy zaś twierdzi stanowczo, Że albo wcale 
ich nie było, albo się nie spaliły. 

Zygmunt Ha szczyc brat aptekarza z Ku- 
likowa, opowiada, że przepisywał ks. Kowalskie- 
mu wykaz rzeczy dla assekuracji. O charakterze 
ks. Kowalskiego zeznaje, że lubiał się chwalić i 
mówić nieprawdę, wreszcie że przy grze w karty 
oszekiwał tak, że nikt potem z nim grać nie 
chciał. Świadek sam widział, jak ks. Kowalski 
przy labecie brał sobie karty z pod spodu. 

Praew. Przy takiej szacherce musial ku. 
ZAWEZA wygrywać ? - 

wiadek. Nie, zresztą, o ile ja wiem, 
ka. Kowalski pomagał sob'e dopiero wtedy, gdy 
ma karta nie szła. 

Jan Kazimierz Haszczyc, aptekar: z 
Kalikowa opowiada, że ks Kowalski z początku 
bardzo rządko u niego bywał, od maja r. 1890 
zań był bardzo częstym gościem. W ostatnich 
czasach był ks. Kowalski więcej zamyślony, mó- 
wil, że ma różne kłopoty, żeby dostać probostwo 
it. p. Po Kulikowie chodziła wieść, że Żona ks. 
Kowalekiego jest majętną. 

Przew. Czy słyszał pan kiedy, Że żona ks. 
Kowalskiego żaliła się na męża ? 

Swiadek. Byłem raz na imieninach u ke. 
Rsdeckiego. Byli tam także i państwo Kowalscy. 
Ks. Kowalskiego proszono, żeby został, ale on 
nie chciał zostać, mówiąc, że ma chrzciny. Wów- 
czas żaliła się pani Kowalska przed paniami, że 
mąż ją zaniedbuje, że go wciąż ciągnie coś do 
Decykiewiczów. 

Przew. Jak to było z tym rulonem 50- 
centowym ? 

Św. Ks. Kowalski kupował raz u mnie 
coś 1 mieniał piątkę. Słażący przyniósł pie- 
niądze, a było kilka guldenów dcobnymi. Ks. Ko- 
walski zapłacił mi rulonem 50 centowym, ja cd- 
łożyłem go na bok i wy:zedłem, a gdy powróci- 
łem, ralonu już nie było. | 

Przew. Powiedz pan nam teraz, jak to 
było z temi kartami ? 

Św. Nieraz zrobiliśmy uwagę, że ks. Ko- 
walski pomaga sobie i że to, co jest na spodzie 
talji, potem jest u niego w kartach i t. p. Razu 
jednego n. p. graliśmy labeta. Ksiąiz dawał 
karty. Ja sbieram i patrzę, na spodzie jest król 
czerwienny a czerwień święci. Miałem drogą da- 
mę czerwienną, myślę więc sobie, krół na spo- 
dzie, droga dama to pewna lewa, w ęc poszedłem. 
Wychodzę jakimó obcym kolorem, ksiądz bij» 
małym atutem, a potem gra asa i króla czer- 
wiennego — tego samego króla, który był pod 
spodem. Oczywiście leżałem. Drugi raz t.kże 
spostrzegliśmy przy tarcku, że ka. Kowalski 
licząc puskta, zamieniał jakąś maść za teroka. 

Żandarm Jan Metz i Wincenty Chole- 
wik ski opowiadają szczegółowo, w jaki sposcb 
przedziębrali pierwsze dochodzenia. 

Żandarmowi Cholowińskiema opowiadał ka. 
Kowalski, że epalili go i okradli, że mu wzięli 
łyżki srebroe, złoty łańcuszek i rewerendę. Koło 
6 rano, a więc w dwio godziny po wybachu po- 
żaru zjawił się Cholewiński na miejsca czynu, 
szukał w całej Okolicy śladu rzeczy skradzionych 
łab złodziei, lecz nic nie znalazł. 

Na tem zakończono wczoraj przealuchanie 
świadków. 


s » 

Dzisiaj odczytano jeszcze kilkaxaście pro 
tokołów, poczem zamknięto postępowanie dowo- 
a i postawiono przysięgłym następające py- 
tania ; 

1) Czy ks. Antoni Ajtał Kowalski winien 
jest, że w zamiarze wzniecenia połaru w cudzej 
własności więcej niż raz jeden podłożył ogień, a 
to raz na strychu, a drugi raz w komorze Anny 
Łoaińskiej, skutkiem czego pierwszym razem po- 
żar rzeczywiście wybuchł. NA 

2) Czy ks. Antoni Ajtał Kowalski winien 
jest, że w nocy z 20 na 21 września 1890 pod- 
paliwssy w złym zamiarze ruchomości swoje także 
cudzą własność przez to na niebezpieczeństwo 


Pytanie 3 wypadkowa, t. j. na wypades za- 
przeczenia pytania 2, postawione jeat w kierenka 
zbrodni oszustwa i opiewa : i 

„Czy ks. Kowalski winien jest, że w samia- 
rze wyrządzenia krakowskiema Towarzystwu u- 
bezpieczeń szkody po nad 300 sł, względnie po 
nad 25 zł., ruchomości awoje podpalił bez nara- 
żenia przez to cudzej własności na niebez- 
pieczeństwo. i 

Obrońca dr. Fedak sprzeciwiał się posta- 
wieniu tego pytania trzaciego, gdyż akt oskarże- 
nia opiewa na zbrodnię podpalenia, nie zaś na 
zbrednię oszustwa, podczas rozprawy zaś nie wy- 
ssy na jaw żadne nowe szczególy. 

Trybunał nie przychylił się do waioska 


omen 

em uzasadnienia oskarżenia, zabrał głos 
prokurator p. Chyliński i zaczął swój wywód 
od następujących ałów: 

„Zbytecznem byłoby, abym się tu obszernie 
rozwodził nad nieskończenie wielkim wpływem 
Kościoła i duchowieństwa katolickiego na u:zla- 
chetnienie rcdziny i społeczeństwa. Zaufanie, jakie 
żywi lad nasz do awoich kapłanów najwię. ej sla- 


wi dachowieństwo katolickie, tak, że prawość, 
szlachetność, jest czemś co samo przez sią rozu- 
mie się, iż masi być przymiotem kapłana. Ta 
cześć i życzliwość serdeczna, jaką sobie ogół du- 
chowieństwa zdobył, stała się udzłałem każde- 
go kapłana, doznawał jej także ks. Kowalski, mi- 
mo to jednak mieliśmy tu cały szereg Świadków, 
którzy zeznali, że całe miasteczka Kalików jest 
zdania, iż nikt inny, tylko ks. Kowalski, zbrodnię 
tę popełnił. Każdy z tych świadków był niejako 
aędzią w tej sprawie — to też ogólne przekona- 
nie musi być uważane jako wyrok potępiający. 
Świadkowie ci nie byli wcale uprzedzeni, prze- 
ciwnie, staczali oni w umyśle awoim ciężką walkę 
i przypuszczali początkowo raczej wpływ djabła, 
aniżeli upsawkę księdza, wreszcie poszleki były 
tak silne, że ta dobra wiara zatrutą została.“ 

W dalszym cişgu przedstawia prokurator 
z najdrobniejsaemi szczególąmi przebieg rozprawy 
i stara się wykazać, że nikt inny tylko ks. Ko- 
walski pożary te wzniecił. Specjalnie co do po- 
żaru w mizszk:nia ke. Kowalskiego, to zdaniem 
prokuratera nawet z rozumem ludzkim pogodzić 
się mie da, aby ktoś obcy do mieszkania aig za- 
kradł i podpalił. Najpierw były okna zamknięte, 
ale przypuśśmy nawet, że były otwarte, to jak 
można pojąć, Że podpalacz ten przez czły kwa- 
drans krzątał się w mieszkania, w którym ka. Ko- 
walski spał, otworzył szafę jednę, ralzł nafty | 
zapalił szmaty, ctworzył potem szafę drugą nalał 
mafcy i zapalił, potem poszedł do sypialni księ- 
dze, wydzierał kawałki sofy, aby kłaki na wierzch 
wyszły, zlewał je rafcą i spiącemu księdza pod 
sam nos lampą świecił. I do tego jeszcze zapalsł 
rzeczy, które trodro się palą t j. kłaki i szmaty, 
Gdyby podpalacz ten chciał się romścić na księ- 
dzu Kowalskim, gdyby czyhał na jego życie, toby 
był zapalił słomę w sienniku a nie jakieś stare 
armaty, zamknięte w szafie. Nie ulega także wąt.- 
pliwości, że nikt inny tylko ks. Kowalski wznie- 
cił ów pierwszy pożar ma strychu. 

Prozo s worka w sieni sypało się, widocznie 
rącił je ka. Kowal:ki, złażąc ze strychu — co 
zaś najważniejsza, to to, że ks. Kowaleki utrzy- 
muje, iż ma tak twardy sen, Ż6 można go na no- 
gł postawić, wynieść na dwór, a on się nie abo- 
dzi. Tymczasem wiamy, Że Anna Łozińska przy- 
szła wówczas do księdsa i nie ruszając go wcale 
powiedziała tylko: „Jegomość, na strychu, coś 
świec! slg,“ a ks. Kowalski w tej chwili wstał i 
miał apodnie na sobie. Widocznie więc nie spał 
on wcale tej nocy, gdyż albo nie ma tak twarde- 
go snu, a więc kłamał, albo też byłby owej nocy 
tak samo twardo spał, jak zawsze i trzebaby go 
było mocna budzić. Pożar w komorze wyjaśnił 
Horbaczewaki ubytkiem nafty we flaszce tak do- 
kładnie, żs ani chwili wątpić nia możaa, kto chciał 
komoro podpalić. 

Kławatwa w tlumaczenia aig X. Kowalskiego 
— a tych jest mnóstwo — są zdaniem prokura- 
tora jednym z najsilaiejszych dowodów przeciw 
niemu, bo każdy niewinnie posądzony tłumaczy 
się na podstawie pr.wiy, a nie potrzebuje ucie- 
kać się do kłam.tws. O charakterze X Kowal- 
skiego Eawet najlepszy przyjaciel jego X Daty- 
kiewicz i żona n'eszczególne wyobrażenie młeli — 
wszakże 30%, gdy się dowiedziała o owym gl- 
denie, powiedziała mu odrara „słodrieja”*. Taka 
żona, którą tak kocha swego męża, gdyby była 
pizeświadczona o jezo niewinności, nie byłaby 
odra'u przystąpiła doń z wyrzutem, a cóż mówić 
teraz o tych różnych szachrajstwach przy grze 
w karty? — Nie był ta charakter czysty. „Po 
człowieku, który nie zważa nA przysięgę u ołta- 
rza złożorą, który mimo łez 1 zaklęć żony sza- 
niedbuje ją i prawie ponłewiera giyż kontent 
jest, gdy jaj w domu nie ma, który zabiera żonie 
kl:jnoty, aby srobić z nich prezemt awojej . . .. 
pannie Joannie Dscykiewiczównej, po człowieka 
wreszcie, który zabiera creść, dobr» 'm'ę i całą 
przyszłeńć pannie domo, którego przyjacielem sę 
młeni — pa takim człowieku można się i gor- 
szych rzeczy spodziewać 

A dotego ten człowiek jest kapłanem, który 
mwa być wzorem dla drogich, który tyle lat się 
uczył — i jak w.diłmy nie wiele się naaczył, bo 
w sercu tem była i jeat pró!nia. Jeżeli c łowiek 
proaty, sierote, k'ćry nigdy cjza swego nis znał, 
który zawsze był pomlataczam, ukradn'e rzecz 
jtk z biedy może i karanym za to jmt kilkoma 
laty więsienia — to na jaką karą ten rziowiek 
zasługuje ?“ 

Wyjeśniwszy jeszcze motywa. które wedle 
ud:kich ebi czeń prawdopodobnie X Kowalskiego 
do 1bredni tej popchnąć mogły, usraszał proku- 
rator przysięgłych o potwierdzenie postawionych 
im pytań 

Przemów:enie prokuratcra trwało trzy go- 
dziny Po peładniu przemawiać bęca obrońcy — 
a wyr k zspadnie aż póżnym wieczorem. 


k=rOR LIT. 


Tiwów 3 lutego. 


Dar. Najj. Pan ndzielił s prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Poraecze, powiatn rudeckie- 
go, zapomogę w kwocie 140 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Maksymiljana Kruezelnickiego, stałym nauczy- 
cielem młodszym G-klasowej szkoły etatowej męskiej 
w Jaro:ławiu; Eogenję Boczarską, stałą nauczycielką 
młodszą 4-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Stryja. 

Konkursa. Namiestnictwo rozpisało z terminom 
de 28 lutego b. r. konkurs na posadę starosty po- 
wiatowego oraz na posadę sekretarza Namiestnictwa. 

Rada szkclna okręgowa w Sokalu rozpisała 
konkuraa a) na posadę nauczyciela w szkole wydzią- 
łowej w Sokalu, b) na posadę nanczyciela w 4-kla- 
sowej szkole męzkiej w Bełzie, c) na posadę kiera 
jącego nanczyciela w szkole dwuklasowej w Tartako- 
wie, d) na posady nauczycieli w szkołach jednokla- 
sowycb etatowych w lŁuczycach, Wolicy komarowej, 
Chorobrowie, Wojsławicach i Perespie, oraz na posa- 
dy nauczycieli w jednoklasowych szkołach filjalnych 
w Baranich peretokach, Chłopiatynie, Dłnżniowie, 
Horbkowie, Kłasowie, Kopytowie, Korczynie, Myco- 
wie, Oserdowie, Perwiatyczach, Przeraysłowie, Staro- 
grodzie, Szarpańcacb, Tyazycy, Waniowie, Wierżbią- 
tu, K marowie, Bojanicach, Hatowicach, Leszkowie, 
Machnówku i w Zab`zu murowanym. 

Kandydaci lnb kandydatki ubiegający się o je- 
dnę s tych posai mają wnieść swe podania najdalej 
do dnia 15 marca b. r 

Wydział lekarski uniwersytetu Jagiellcńakiego 
na posiedzeniu odbytem w dniu 23 b. m, wyznaczył 
komisję ałożoną z profesorów. Blumonstoka, Browicza 
i Cybulskiego, którzy rasem x delegowanymi przez 
Wydział filozoficzny członkami prof. Czernym, Soko- 
łowskim i Wierzejskim mają zastanowić się nad ko- 
sztami urządzenia Mnzeum antropologiczne- 
go. W sprawie założenia Wydziału lekarskiego we 
Lwowie imieniem komisji zdawał sprawę prof. Ry- 
dygier. 

Marszałek krajowy ks. Eustachy Sanguszko 
powrócił w sobotę do Lwowa. Zastępca marszałka 
krajowego p. Antoni Chamiec powraca zaś jutro 
rannym pociągiem z Wiednia. 


PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1891 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
środę dnia 4 latego b. r. o godzinie siódmej wie- 
czorem. — Na porządku dziennym są wnioski w apra- 
wie budowy nowego teatru. 


Do ministerstwa skarbu powołany został dr. 
Kazimierz Gałecki, askultat sądowy w Krakowie. 

Sejmik relacyjny. Poseł do Rady państwa 
Adam Gołuchowski zaproił wyborców kurji wielkich 
posiadłości okręgu Czortków-Zaleszczyki-Borszczów- 
Husiatyn na dzień 8 lutego b. r. godz. 11 do Bali 
Rady powiatowej w Czortkowie celem złożenia spra- 
wozdania z czynności poselskich. 


Zapomogi. P. Antoni Schiffaer, dyrektor poczt 
i telegrafów we Lwowie, radzca dworu, udzielił z fan- 
dacji swego imienia wsparcia po 30 zł dwom wdo- 
wom po pocztmistrząch a to: Michalinie Manaster- 
skiej i Józefie Drohomireckiej. 


Wiceprezydentem rady dyscyplinarnej Teby 
adwokackiej we Lwowie wybrano dra Stanisława 
Krzyżanowskiego. 

Klub lewicy odbył onegdaj we Lwowie w pre- 
zydjum magiatrata posiedzenie pod przewodnictwem 
p. F. Weigla. Omawiano sprawę akcji wyborczej. 

Temperatura. Termometr -|- 19 R. Barometr 
7687. Spada. Odwilż. Pochmurno. 

Zmiana właśności Jan hr. Tarnowski, były 
marszałok krajowy, kupił za cenę pół miliona od 
hr. Schafgotschego dobru Chmielów, położone w po- 
wiecie tarnobrzeskim. 


0 pięknym czynie obywatelskim donoszą nam 
z Tarnowa. Oto znany poseł Jan hr. Stadnicki ofia: 
rował gminie Wielkiej Wsi dom, grunt i 6000 złr. 
na założenie szkoły iudowej. Fnadusz ten, utworzony 
przez śp. rodsiców Jana hr. Stadnickiego przed 20 
laty, wzrósł obecnie do tej wysokości, ił przy nieznacz- 
nym udzia'e gminy w kosztach utrzymania szkoły, 
wprowadzenia jej w życie już obecnie jest możliwem. 


Losowanie obrazów i rzeżb pomiędzy członków 
Zjedn. Tow. sztuk pięknych za rok ubiegły odbędzie 
się niebawem, — Reprezentacja lwowska odniosła się 
okólnikiem do członków i korespondentów z prośbą 
o uregulowanie rachuuków i o wniesienie nieopłaconych 
wkładek za rok ubiegły do dnia 5 bm. 

Nowe roczne bilety Towarzystwa, których — 
jak się dawiadujemy — rozsprzedano już znaczną licz: 
bę, ze względu na piękną premję dia członków, jaką 
ma być reprodukcja z obrazu mistrza Matejki „Kon- 
stytucja trzeciego maja“, nabywać można w kancelarji 
Wystawy obrazów po cenie 5 zł. 10 ct. 

Logat na rzecz wdów i Bierót po oficjalistach 
prywatnych. 

Sp. Aniela Drasiewiczowa (z pierwszego małżeń- 
stwa Mrocrkowska), która dnia 12 s. m, zmarła w 
Królestwie polakiem, przeznaczyła na rsecz stowarzy« 
szenia oficjalistów prywatnych, opiekującego się prze- 
dewszystkiem wdowami i sierotami, kwotę 1000 zł. 

Pierwszy to zapis tego rodzaja, a ze względu 
na humanitarny ceł wapomnianej instytacji, godny 
naśladowania, — Podnieść przytem winniśmy, że To- 
warzystwo oficjalistów prywatnych to grant nadzwy- 
czaj wdzięczny. 

Na dowód tego przytaczamy, że Towarzystwo to 
ofiarowało ze swych fnuduszów już przeszło 11.000 
zł. na uwiecznienie pamięci tych właścicieli ziemskich, 
którzy do wzrostu Towarzystwa się przyczynili. — 
I tak ufnadowało stypendjam imiania Antoniego Za- 
wadzkiego, byłego właściciela Suszczyna, i fnndację 
posagową dla sierót i córek po oficjalistach, która 
pa wieczne czasy nosić będzie nazwę Stefana hrabiego 
Zamoyskiego. 

Dla Muzeum w Rapperswylu dr. Karol Le- 
wakowski, jako wiccp sapdent Rady zawiadowrzgj i 
pełnomocnik muzeum polskiego w Rspperswyła pod- 
jął s urzędn depozytowego lwowskiego kwotę 3.564 
zł., która po odtrącenia podatkn i stempla, pozo- 
stała z sapian ś. p. Karola Beliny Brzozowskiego, 
jako legat w kwocie 4.000 zł. dla mnzeum testa- 
mentom przekazany. 


Na balu złamał w ubiegłym tygodnia nogę lu- 
biauy powszechnie w Krakowie aranżer tańców, Edward 
hr, Mycielski. 

Komitet, który urządził w dnin 25 stycznia 
wieczorek na dochód Towarzystwa ś Salomei, upra- 
Bia panie, które dotych:zas nie zawiadomiły komi 
totu o roxaprzedaży biletów, aby były łaskawe uczy- 
nić to ile możności jak najrychlej, a to na ręce 
Wpani Dąbczańskiej (ulica Cytadeli 1. 5), gdył od 
tego zależy ogłoszenie wynika fiuausowego u ząlzo- 
uej zabawy. 

Sprawozdanie zarządu kuchni ludowej izrae- 
lickiej, W ubiegłym rokn wydała ta kuchnia 80.523 
porcyj obiadowych, z tej xaś liczba około 27 tysięcy 
porcyj ubogim bez różnicy wyznania, resztę zaś bie- 
dnej dziatwie izraelickiej, Na czele tego humanitar- 
nego stowarzyszenia i jego prezesom jost p Jakób 
Strob, prawdziwy opiekun abogich w śŚwie.ie izrae 
liczim i człowiek zasłngujący z tego tytułn na szczere 
uznanie. 

Z Abbazji nam piarą, że tej zimy bawi tam 
bardzo mało Polaków. Przebywsją tam teras p. Hi- 
łury Treter z małłonką, p. Janczewska, Żona profe- 
sora Uniwersytetu w Krakowie, p. Gorayska z cór- 
ką, państwo Radolfowie ze Lwowa i p. Skalski, c. k. 
cfcer armji austrjackiej. Abbasia jest cala zasypana 
śniegiem, a góry dokoła są bialnsieńkie, takie jak 
w zimie w Zakopanom, 

Karnawał, po chwilowym zastoju, Ożywił się 
ponownie w ubiegłym tygodniu a jut zawrzał go- 
rączkowem życiem w ciągu dwóch dni świątecznych, 
które rozpoczęły bieżący miesiąc. Po udatnym kaligu 
u pp. Kł:gowskich poszedł przeto długi szereg zabaw 
prywatnych: u pp. Srarbków, Onyszkiewiczów, Wę- 
drychowskicb, Mandeburów i mu pani Chrząszczowej. 
Równocześnie w sobotę i miedsielę rozbrzmiewały 
ochoczą muzyką Bale Kasyna mieszczańskiego, Froh- 
sinnu i Doma narodnego, a piękna sala balowa Gwia- 
sdy zgromadziła liczny zastęp tancerek i tancerzy, 
strojnych w gnstowne kostjumy i zbrojnych w maski. 
Różnobarwny ten tłam bawił się ochoczo do białego 
rana, a gdy wracano do domu, z pod niejednej ma- 
soczki wyrywało Bię westchnienie żalu, że czas ucie- 
ka tak chyżo i że aż tydsień cały czekać znów trze- 
ba na ostatuią redutę, którą urządzi w przyszłą so- 
botę gościnna „Gwiazda“. W chwili kiedy różno- 
wzory tium ukostjamowanych podążał na ulicę Fran- 
ciszkańską, powóz po powozie, karota po karecie, 
zwosiły gości do sali Froh.innu, a w niej licsna rze- 
aza zaproszonych oczekiwała nadpłynięcia okrętu, 
który z dalekich stron świata miał dostawić nowych 
przybyszów na świecąze parkiety balowej sali. Z na- 
prężoną ciekawością wyczekiwano tych zamorskich 
gości, a już radość doszła zenitn, kiedy pod wodzą 
kapitana okrętu barwny hufiec Włochów, Anglików, 
Hiszpanów, Niemców, Turków, wtargnął do sali i 
przebojem dostawszy się przed krzesła nadobnych 
tancerek, porwał je w szalony wir walca. Porwane 
Sabinki nie stawiały oporu, to też po walcu poszły 
polki, kadryle i masury, a dopiero kotyljon, tańczo- 
ny 5 werwą jaż nad ranem, zukończył uabawę, której 
z ciekawością przyglądał się JE. p. Namiestnik, a 
która pozostanie w miłej pamięci wasystkich jej ucze- 
stników. 

Obie te zabawy publiczne nie zabrały całego 
zastępu naszych tancerek i tancerzy, gdyż równocze- 
śnie 140 par stawiło się do apela w sali Domu na- 
rodnego, gdzie komendę objęli nasi pedagodzy. I tam 


bawiono się serdecznie, tańczono do npadłego, a kie- 
dy starsza wiara, która rej wiodła w polonezie i sta- 
wila się do pierwszego kadryla, usunęła się do bo- 
cznych apartamentów, młodzież hulała żwawo, z walca 
i polki prsechodziła do lauciera I kotyljona, aż pierw- 
sze dnia brzaski ćmiąc światło gazowe weawały do 
rozejścia się i wypoczynku. Był on krótkim, bo jaż 
wicczorem spiesiono tłamnie do sali Kasyna mie- 
azczańskiego, do której powołali nasi prawnicy po- 
spolite ruszenie ochoczych tańca. O godzinie 10 wie- 
czorem sala zapełniła się tak azczelnie, jak to co 
roku bywa, kiedy synowie Temidy wołają do apelu, 
a kilkadziesiąt par rnazyło w polonesie, k'órego ró- 
żnobarwną wstęgę rozpoczynał p. prezydent Simono- 
wicz s p. Namiestnikową. Za tą przodową parą sli: 
wiceprezydent br. Kanne z księżną Lubomirską, rektor 
dr. Piętak z prof. Jauowiczową, zastępca komendo- 
rującego jenerał Bechtolsheim x z hr. St. Badeniową, 
p. Janowicz s p. Kozłowiecką, rejeat dr. Warst 
z mecenasową p. Moszyńską, mecenas Moszyński z 
jenerałową Tempis, prof. Starzyński z wiceprezyden= 
tową p. Marchwicką, itd. Dzięki uprzejmości pp. ko- 
mitetowych, wysywającym do tańca dźwiękom mo- 
syki wojskowej i niezrównanej biegłości w prowadze- 
niu tańców p. Adolfa Abrahamowicza, zabawa szła 
ochoczo i zakończyła się kotyljonem, którego jedna, 
misternie ułożona figura tworzyła na sali żywy na- 
pis: „bal prawników“, 

Wotum nieufności. Dnia 29 z. m. p. Teliszow- 
ski, poseł na Sejm krajowy, zdawał sprawę ze swych 
czynności poselskich przed wyborcami swym! w Turce 
i otrzymał od nich wotum zaufania za wszystkie swoje 
czynności w Sejmie, a wotum nienfaości za przyłącne- 
nie się do programu wypowiedsianego w Sejmie przez 
posła Romańczuka. 

Diło, pisząc o tem, kończy doniesienie to na- 
stępującą uwagą : 

„Oddawna jaż wiedzieliśmy, że lwowscy »ob- 
jedynyteli« dokładali wszelkich starań, aby poałowi 
Teliszewskiemn urządzić jakąś niespodziankę w jego 
okręgu wyborczym. Wiemy takto, iż niektórzy mie- 
szkańcy turczańskiego powiatu jeździli x plikami 
Czerwonej Rusi i Naroda, zwoływali sgromadzenia 
włościan i agitowali przeciw posłowi Teliszewskiemn, 
odczytując ze wspomsianych pism samioszczane tam 
jeremjady Markowa lob Pawlika.... Wiedząc o tem 
wBzystkiem, możemy z czystem sumieniem powiedzieć, 
że Lemkowie powia'u tnrezańskiego, których intese- 
Bów poscł Teliszewski w Sejmie tak dzielnie bronił, 
nie mogli dać mu wotum nieufności; powtórzyła się 
tu tylko znana historja z Kalurzczyzny, nad którą 
można przejść do porządku dziennego." 


Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Cykl tego- 
rocznych festynów na lodzie zamknie „Corso kwiato- 
we“, które — przy sprzyjających okolicznościach — 
odbędzie się w niedzielę. Na saniach pokrytych Kwia- 
tami, a ciągnionych przez parę łabędzi, wjedzie na 
tor lodu Fłora, która tor ten kwiatami zasypywać i 
wszystkich obdzielać niemi będzis. A swłastan ten 
zbliżającej się pory roka — jakkolwiek i zwiastnn 
zarazem znikomości lodu — niewątpliwie także i na 
lodzie z upragnieniem witanym będzie 

Sprawozdanie. Otrzymajemy pismo następnjące: 

Zakład św. Józefa dla nieuleczalnych i wyzdro- 
wieńców nie ma dotąd żadnych żelaznych fandussów, 
lecz utrzymuje się z Opatrzności Bołej i dobroczyn- 
ności naszego społeczeństwa; dlatego poczuwa się do 
obowiązku złożyć niniejszem publiczne sprawozdanie 
z dochodów i wy:atków w roku zeszlym. 

Doch.dy. Öd Sejmu sł. 1000, z dasy oszczęd- 
ności 100, od miastowych chorych 596, z bwesty ne 
domach 846, s kwesty po cmentarzach 106, od pani 
namiestaikowej 200, od Tytosa lafałowskiego 211, 
od Kiolanowokiogo 95, «d prywatnych chorych 2518, 
z kasy Bióstr Józefńtek 206. — Razem dochodu było 
5848 zł. 


Wydatki: Wiktuały zł. 4685, lekarz 100, lekar- 
stwa 62, płaca słnżących 84 wywóz nieczystcści 46, 
opał 460, światło 68, bielizna 154, reparacje zakładu 
56, mydło i krochmal 86, naczynia kachenne 47. — 
Wydano ratem 5848 zł. 

W zakładzie było w roku zeszłym kobiet 47, 
mężczyzn 38, razem 85 osób. — Z.tych umarło 11 
o.ób. — Wspomniane osoby były w zakładzie przes 
15.630 dni, a w skutek tego jedna osoba kosztowała 
dziennie 37/, ct. Marja Salomea Danek, 

przełożona zakładu, 


„So wejt relcht die deutsche Zunge!“ mogą 
sobie powiedgieć nasi sąsiedzi od zachodniej ś'łany, 
biorąc do ręki wychodzącą w Bnenes Ayres Deutsche 
La-Plata Zeitung. 1 mogą dedać .so b'eit“, bo 
dziennik ten wychodzi w olbrzymim formacie o wy- 
sokości przeszło metra i szerokości 80 centymetrów. 
Niestety, na tem Kkońceą się zalety tego pioniera 
germanizmu; bo na tem zadrukowanem prześcieradle 
daremnie szukać wiele i ponętnej treści. — Przed 
sbą mamy tej gazoty numer noworoczny, a wlęc 
okazowy. 

Rozpoczyna go nędzny wierszyk „Zam Nouen 
Jabr*. Po nim idzie kalendarzyk polityczny z roku 
zeszłego ; dalej trzy depesze telegraficzne z Londynu, 
Paryża i Montevideo; następnie feljeton, mała garść 
nowinek miejscowych i szczypta niebardzo wybrednych 
rozmaitości. I na tem koniec. Artykuły te zajmują 
pierwszą stronicę dziennika, trzy dalsze zapełniają 
inieraty i reklamy. Między niemi w kilkunastu na 
merach nie znaleźliśmy ani jednego ogłoszenia w ję- 
zyku polskim. 

Wspólnik mordercy Pawlaka. Z Katra dono- 
szą do Dniewnika Warszawskiego te w tych dniach 
wykryto jeszcze jednego złoczyńcę, który wapólnie z 
Pawlakiem przyjmował udział w rabunku dokonanym 
u księdza Pasiewicza w Ssozawinie, w powiecie Go- 
styńskim. Współnikiem tym jest były lokaj właści- 
ciela dóbr Skrzeszowa, w blizkości Szczawina poło- 
żonych. Wykrył go naczelnik straży ziemsklej po- 
wiata Gostyńsklego podporucznik Bnrago. Przy ro- 
wizji dokonanej u owego eka-lokaja znaleziono ku- 
fer s podwójnemm dnem, a w niem niektóre  przed- 
mioty zagrabione u księdza Pasiewicza: dwie pary 
złotych kólczyków, z których jedna z brylantami, jo- 
den pieścionek złoty z brylautami i perłami, 1.818 
rubli w bilętach Kredytowych, dwa rable srebrne, 
oraz różne stare monety, ruskiego i polskiego stem 
pla. Eks-lokaj został aresztowany i odesłany do sẹ- 
dziego śledczego w Gostyninie, 

Nagła śmierć. W szynka przy ulicy Żółkiew- 
skiej pod 1. 19 smar? nagle w skutek apopleksji 
czeladnik piekarski Jan Sznmański. Zmarły od dłu- 
giego czasu jaż oddawał się nałogowi pijaństwa i to 
prawdopodobnie było przyczyną jego nagłej śmierci, 

Samobójstwo. W Wieliczce w piątek dnia 
30 s. m. odebrał sobie życie wystrzałom z rewolweru 
adjunkt podatkowy Łysakowski. Przycsyną samobój- 
stwa była miłość bez wzajemności. 

Tustanowskiemu, biednema bos posady oficja- 
liście, którego córki naftą zostały poparzone w Ko- 
Pyczyńcach, posłał eentralay Zarząd Towarzystwa ofi- 
cjalistów prywatnych na razie datek w kwocie 25 zł. 

Ugotowane dziecko. Okropny wypadek zdarzył 
się w Tereszanach na Bukowinie. Dwaletnie dziecko 
włościanki Kasandry Raczak spadło z pieca do kotła 
z wrzącą wodą, który atał na kominie, i zanim je 
wydobyto, ugotowało się zupeł: ie. 

Samobójstwo z tęsknoty. Wychodzący w Ar- 
gontynie dziennik La Plata donosi, iż x pokłada 
statku „Pernambnco* płynącego do Brazylji, wsko- 


czyła do morza w zamiarze odebrania sonio życią 
Michalina Botwinowiczówna pochodsąca z Tomaszowa 
lubelskiego w Królestwie polskiem, Przyczyną samo- 
bójstwa była tzsknota za rodzinnym krsjem. 

W sprawie ochotników jednorocznych. Jak 
wiadomo, liczba ochotn ków, którzy w ubiegłym roku 
po uzończocej służbie prezen yjnej wymaganiom egsa- 
minu oficerskiego nie podołali, i których zatem w 
myśl ustawy wojskowej na rok dalszy w służbie czyn- 
nej zatrzymano, jest nader znaczną. 

Nie ulega wątpliwości, że przyczyny niepomyśl- 
nego w tej mierze rezultatu nie należy szukać wy- 
łącmie w braku pilności kandydatów, lecz przeważnie 
w trudności przyswajania sobie dotyczących wiadomo- 
ści wojskowych w języku dla niejednego trudnym, 
ba niemieckim. 

Chcąc atoli zapobiedz złemu, powinien w przy- 
azłości każdy ochotnik, powątpiewający o pomyślnym 
reinitacie egzaminu, — dopóki jeszcze czas, to jest 
przed rospoczęciem ałużby prezencyjnej — obsnajo- 
mić się z góry z przedmiotami, których znajomość 
przy egzaminie oficerskim jest wymaganą; jedynie 
w takim bowiem razie przyszły ochotnik zapewni so- 
bie dobry wynik egzaminu, oszczędzając sobie tera 
nietylko drogiego w życiu Czasu, lecz uaiknie zara- 
zem i trudów, jak niemniej i snacznych kosstów, po- 
łączony: h z służbą wojskową w następnym roko. 

Sposobność do korzystaafa x powyższych nwag 
nastręcza znany wojskowy Zakład naukowy emeryt. 
kapitana p Waniczka, w którym właśnie teras urzą- 
dzono osobny kurs w tym celu. 

W sprawie budowy nowego teatru odbyło 
się w sobotę dnia 31 z. m, pod przewodnietwem p. 
prezydenta Mochnackiego posiedzenie sekoji II (fi- 
nansowej) i III (budowniczej). Referent sekcji II p 
Schayer odczytawszy relacje wydane w sprawie tej 
przez urząd budowniczy, sekcje i magistrat, które 
my w poprzednim numerze Przeglądu podaliśmy, 
zaznaczył, iż z relacyj tych wypływa, że żaden z 
miejsc proponowanych pod teatr mie posiada tyle 
zalet, co og:ód j:zuicki. Obliczenie nrzędn badowni- 
czego, iż gmach teatralny na Wałach nie zajmie 
więcej nad 23800 metrów kwadr. przestrzeni jest 
fałszywe, gdył gmach ten musi zająć  przestrzeii 
większą, bo przecież muszą być jakies dojazdy do 
niego. Również fałszywem jest oblicrenie urzędu ba- 
downiczego, ił przełożenie koryta Pełtwi kosztować 
będzie tylko 49 000, bo według zdania techników 
koryta tego w boczną ulicę po pod dom pp. Mary- 
nowskich przełożyć n!e będzie można, a przełożenie 
Pełtwl przez ulicę Karola Ludwika s pewnością 
więcej niż 100.000 kosztować będzie. Zresitą zda- 
niem referenta za budową teatru w Ogrodzie jesuic- 
kim przemawia także potrzeba teatru letniego. Każde 
wielkie miasto a więc i Lwów mnsi mieć teatr 
letni, więc gdy zbnduje się teatr w Ogrodzie jeznic- 
kim, to przez to samo npadnie potrzeba budowania 
teatru letniego, iaaczej jednak będzie się rzecz 
miała, gdy miasto zbuduje teatr na placu otoczonym 
zewsrąd d mami, dokąd świeże powietrze żadnego 
przystępu nie ma. W dalszym ciągn odparł mówca 
zarzut, jakoby przez budowę teatru w Ogrodzie je- 
zuickim miało być sniszczonych przeszło 8000 m. 
kw. Tak nie jest, gdyż pod sam teatr wycięte Z0- 
staną tylko krzaki, a drzewa otaczające przyszły 
gmach teatralny pozostać mogą W końca cáwiad- 
czył mówca, ik najchętniej widziałby teatr na placu 
św. Da ha, ale gdy to dla sbyt wysokich kosztów 
jest niemożebuem, to sądzi, że najodpowiedniejszem 
miejszen: pa? budowę jest ogród jezuicki. 

Po sprawozdawcy sabrał głoś p. Niemczynow- 
KI i msosxgł kopję w obronie wałów, jako miajscs 
najndpowiediu wrezo pod budowę teatri. N stępni 
zaś opisał w © gie mowi” onlakane Biosunki Suan- 
sawe miasta LWOWA, : przeBtrzegar, a; 
tru własnym kosztem nie budowało, gdyż na to n: 
ma pieniędzy. „Musimy zdjąć pychę z sercz— rzek 
mówca — i powiedzieć, że na budowę teatru pie 
nędzy dać nie możemy, damy tylko bezpłatnie pla 
i 300.000 zł. gotówką, resztę nieh daje Wydsia 
krajowy. Ta zasada niech słaży komisii teatralne 
za dyrektywę do dal zych jej czynności. Zresztą — 
wołał patetycznie mówca — odwołajmy się do ps 
trjotyzmu naszych siomków, niech oni jak Cze 
złołą się na teatr, niech pokapują dożywotnie loże 
po 25.000 za sztukę, bo teatr jest tem miejscem, 
gdzie się dnch patrjotyczny krzewi i pielęgnuje, ala 
niestety my jesteśmy tak biedni, te za to krzewienie 
nic płacić nie możemy“. W końcu postawił p. Niom- 
czynowski jako dyrektywę dla komisji teatralnej na- 
stępujące wnioski: 1) Gmina miasta Lwowa ofiaruje 
plac wartośsi 250.000 zł. i gotówką 300.000 zł, 
zrzeka się jednak prawa własności budynku teatral- 
nego i nie ma zamiaru ciągnąć zeń żadnych docho- 
dów, oraz srzeka się, aby nowy gmach nosil tytuł 
„Teatr miejski“, 2) wzywa się komisję, aby podjęła 
myśl wezwania społeczeństwa polskiego do ofiarności 
na bndowę przyszłego gmacha i 3) aby Wydział 
krajowy resztę ciężarów wziął na siebie. Dyrektor 
kasy os czędności p. Zima, który zabrał głos po p. 
N'emczynowskim, zaznaczył, iż go smutne horoskopy 
i wywody p. Niemczynowski gowcale nie przestrasaają. 
Znane zresztą jest w ogóle prawo, że jeśli się dla 
miasta nic nie robi, to i dochody jego nie wzra- 
stają, i ono się nie wzboga'a, lecz jeśli Bię robi 
pewne wkłady i ulepszenia, to i dochody wzrastają. 
„P. Niemczynowski — rzekł p. Zima — wygłosił 
nam tu mowę o npadku miasta z prawdziwie drama- 
tycznym patosem i okazał przez to, iż ma talent 
być zarządzcą lub dyrektorem przyszłego teatru, 
lecz niestety narzekania te nie Bą oparte na żadnych 
podstawach, bo owszem miasto Lwów prowadzi teraz 
racjonalną gospodarkę, i jest na drodze do lepszej 
przyszłości. Wasak ogromny hałas był w tej Radzie, 
gdy zaczęto budować nowe gimnazja, a teras oka- 
zało wię, że rata amortyzacyjna płacona kasie oBtczęd- 
ności mnięjszą jest o jedną czwartą, niż czynsz, jaki 
dawniej płaciło miasto za umieszczenie paralelok.“ 
Zdaciem mówcy odwołanie się do ofiarności będzie 
płonne, a przytoczone przez p. Niemczynowskiego 
porównanie ofiarności czeskiej nic nie mówi, bo Ozesi 
w stoaunku do ucisku, w jakim się do niedawna 
znajdowali, i w porównaniu do swej samożności, nA 
cele patrjotyczne wcale nic nie dają. 

Najważniejszą kwestją — zdaniem mówoy — 
jest to, gdzie ma przyszły gmach stanąć. Mówca, ze 
względów oszczędności, oświadcza się za placem Go- 
łuchowskich, choć wie, że najwspanialej wyglądałby 
gmach teatralny na placu św. Dacha. Za ogrodem 
jeznickia mówca nie jest, bo tam nie wystąpi jego 
okazałość i będzie za daleko położomy od środka 
miasta. 

Radny dr. Marjańaki twierdził, iż najważniejszą 
kwostją jest sprawa przyszłości teatru, tj. kto ma 
teatr utrsymywać. Jeśli miasto zgodsi się na wyba- 
dowanie i utrzymanie teatru to na przeciąg kilku- 
dziesięciu lat obciąty swój bndżet kwotą 50000 
rocznie, a to 30.000 zł. rata amortyzacyjną, 5.000 słr. 
subwencja i 15000, sł. koszta utrzymania teatru. Trzeba 
się więc zastanowić, czy miasto Lwów może wyda- 
dawać 50.000 zł. rocanie na teatr. Mówca stawia walo- 
sek, aby Reprezentacja miasta wszedłszy w rokowa- 
nia s Wydziałem krajowym  wybndowąła teatr wlas- 
nym kosztem, ale, aby po wybudowaniu go, sastrze- 
głszy sobie prawa własności do gmachu teatralnego, 
oddała go Wydziałowi krajowemu, któryby miał obg- 
wiązek utrzymywania go w przyszłości. 

Radny p. Gołąb przemawiał przeciw  baduwio 
test:n na końcu Wałów hetmańsklch, gdyż to może 
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Radny p. Ramnłt w alagiem i niezbitymi do- 
wodami popartem przemówieniu przemawiał sa budo- 
wą teatru w ogrodzie miejskim. Wprawdzie zazua- 
czył mówca, iż odpowiednim byłby także plac Św. 
Ducha, ale kto wie, czy nowy gmach nie wszedłby 
zanadto rysaliiem swym w ulicę hetmańską. Teatr w 
ogrodzie jeznickim, zdaniem mówcy, nie będzie za- 
nadto oddalony od środka miasta, gdyż miasto Lwów 
właśnie najbasłziej siłę rozszerza w stronę dworca 
kolejowego i uliwy sykstuskiej, więc kiedyś będzie le- 
żał właśni” w samym srodku miasta. Za cgrodem 
przemawiał również p. radny Zacharjewics, który 
zbijał wywody poprzednich mówców, jakoby teatr w 
ogrodzie jeznickim nie robił ładnego wrażenia. Ow- 
szem jut Towarzystwo  politechniczne powiedziało, 
że teatr w ogrodzie jezuickim wyglądałby „jedynie 
nrorgo* trodnem zaś jest, aby teatr wyglądał pięknie 
na wałach hetmańskich lab na placo Gołachows kich 
Gdyby chciano budować teatr na Wałach, toby nie 
można przełożyć koryta Pełtwi, boby sąsiednie domy 
z pewnością się usuuęły, a trudno obliczyć jakiby 
koszt z tego urósł dla miasta. Zdaniem mówcy usy- 
tnowanie teatru w Ogrodzie miejskim, byłoby bardzo 
piękne I odpowiadałoby  wszyatkim estetycznym wy- 
magapiom, przeto jest teł on za budową teatru w 
Ogrodzie miejskim. 

Po p. Zacharjewiczu zgłosiło się do słowa jeszcze 
kilku mówców, ale ólaspóźnionej pory przewodniczący 
zamknął posiedzenie. Zasadniczej uchwały przeto nie 
powsięto żadnej. 

Następne posiedzenie obu sekcyj odbędzie się 
dziś wieczorem. 

Zmaril. Aatoni Deisenberg, fnnkcjonarjugz kra- 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zmarł 
we Lwowie w 72 r. życia. — Jędrzej Rasinkiewicz, 
smarł we Lwowie w 27 r. tycia. — Marja Aniela 
Śmidowicz, zmarła we Lwowie w 78 r. życia. — 
Wincenty Ilnicki, kontrolor cłowy, zmarł w Husiaty 
nie. — Ernest Melssonier, jeden s najznakomitszych 
współcreanych malarzy francuskich, umarł w sobotę 
w Paryłn na zapalenie pluc. Wracając w stycznia 
s posiedsenia Akademwji Sztuk Pięknych, przeziębił 
siọ i dostał owego fatalnego zapalenia płuc, które 
mamy (także zawdzięczać jakiemuś  lasecznikowi 
Meissonier urodził cię w roka 1815, z razu zarabiał 
na życie rysowaniem illastracji, dopiero za cesarstwa 
wydobył się na wierzch, a tak samo jak u naszego 
Pochwalskiego, tak i u niego, obraz, który go uczy 
nil sławnym, była „Partja szachów“. Za utwory jego 
płacono kolosalne sumy, np. za obrazek wielkości 
dłoni płacono po 100 tysięcy franków. 

Z Zagrzebia donoszą, iż we środę dnia 28 s. m. 
tano na podwórzn domu harnego w Gospic stracono 
dwóch włościan Manicę Nowakowicza i Marcina Ma- 
drowicsa, którsy w październiku r. z. zamordowali 
dwóch żandarmów. 


Z Sambora donoszą nam o Śmierci ogólnie 
tam  poważanego lekarza, dr. Pulmana, który — 
przeziębiwszy się podczas nocnej podróży do jednego 
s swoich licznych pacjentów w okolicy — zmarł 
doia 30 z. m. U trumny jego, złożonej onegdaj na 
samborskim cmentarzu, zgromadził się liczuy zastęp 
przyjaciół i znajomych, aby oddając ostatnią po- 
słogę, dać wyraz smutkowi po stracie tak zacnego i 
niepospolitych sdolności męża. 


Teatr. Dziś we wtorek „Tola', sztuka w 3 
wierk Tleheńskiogn  Tntno „Fon:t", opea w b 
aktach Gounoda. Pcżegnalny występ peni S romfeld 
Klamżyńskiej i gościnny występ p. Ignacego War- 
mntba. 

Wspomaiane powyżej dzieło sceniczne p. Urbań- 
skiego, p. t. „Tola“ odznacza się niezwykłą orygi- 
nalnością w przeprowadzeniu tezy czem jest i czem 
być może kobieta w pewnych danych warankach. 

Autor ubrał owe postacie w szaty pros'e, lecz 
tak prawdziwie i wiernie z życia uchwycone, jak 
może dotąd niewiele Wyborna obsada i wybredna 
wystawa przyczynią się niewątpliwie do powod:enia, 
które zresztą jest zapewnionem  ntworowi pióra tak 
znakomitego autora. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Kwestja rozwodowa, dziś przes cały 
legion pisarzy francuskich tak żarliwie obrabiana, 
znaną była jut w Kkolebce cywilizacji naszej — 
w Grecji. Parlament francuski, który przed kilku 
laty sprawą tą się zajmował, nie olśnił świata żadną 
nowością, albowiem o rozwodach myślał jaż przed 
póltrzecia tysiącem lat wielki prawodawca grecki, 
Solos, ostatni z rodu królewskiego Kodrydów. Mądry i 
sprawiedliwy ten człowiek zapatrywał się na rozwody 
bardzo surowo: nie wzbraniał ich wproat, ale mal- 
żonkom rozwiedzionym przeznaczał życie pełne upo- 
korzeń i w ponowue ślaby vstępować nie doswolił 
Żonę rozwiedzioną czekała n-dza i hańba, a tak 
samo działo się z małżonkiem, któryby, rczwiódłszy 
się s żoną, chciał do niej powrócić; — był karany 
infamją publiczną. I dla tego pono mężowie ateńscy 
rozwodzili s.ę rzadko. 

Był atoli w Atenach mął, zwany ProtomachoB, 
który nad współobywatelami swymi górował podejrz- 
liwością. Jak sza to ukaran został, opowiada kome- 
dja Feliksa Cavalottiego, której bohaterka nosi imię 
Nikareta, co znaczy „Zwycięstwo cnoty“. Protomachos 
z Nikaretą, która poprzednio nosiła imię Nery, 
węsłem małżeńskiem połączeni byli, gdy atołi niejaki 
Nikarkos, człek napastliwy wielce, cómielił się Nerze 
ofiarować prezencik mały, który swoją drogą prsy- 
jęty nie został, naówczas Protomachos powaiął po- 
dejrzenie głębokie i żonę z domn swego wytenil. 
Odtrącona niezasłużenie, do Megary się schroniła, 
A raz, gdy tam wstążki na publicznej drodze sprze- 
dawała, padło na nią oko obywatela szlachetnego 
mieniącego się Takrytesem, który wysłachawszy hi- 
atorji jej, nie tyle dziwnej, ile wzruszającej, przy- 
garnął Nerę do siebie i towarzyszką życia swego 
dozgonną nczynić pragnął. Nera zmieniła imię na 
Nikareta, i wróciła z Tukrytesem do Aten. Tutaj 
tylko jeden Protomachos mógłby Nerę dawną poznać 
i do slubu z Tukrytesem nie dopuścić. W cela uczy- 
nienia g0 „niesakodliwym" Tubryt i Nikareta przy- 
brali sobie do pomocy prawo surowego, ale sprawie- 
dliwego Solona, ostatniego z roda Kodrydów. A czy- 
nią to w sposób taki: Tukryt zaprasza Protomacha 
do siebie, ukasujo ma swg żonę, w Megarse rzekomo 
poślubioną, i pod błahym jakimś pozorem wydala aię 
z domu. Protomach sam na sam s Nikaretą so- 
Btawszy, poznaje dawną swą Nerę, rozpromienioną, 
szczęśliwą i piękpiejszą niż była, Rorgorywa więc 
mąż ten ponownie bu Nikarecie miłością szalon,ą 
a rozpłomienia się bardziej Jeszcze, skoro się dowia- 
duje, iż żonę niesprawiedliwie posądsił, Niestety, 
Nikareta zawsiętą jest grodze i drwi z płomiennych 
oświadczyn Protomacha, które nie tylko nie odnoszą 
pożądanego skutka, ale przeciwnie, zgubę jego 
stają. Albowiem Tukryt, mąt nie tylko szlachetny, 
ale i przewidujący, sprowadził sobie świadka, ateń. 
akiego adwokata Karyona i s nim razem z nienacka 
Przychwytał Protomacha na gorących oświadczynach. 
A prawo Solona powiada: „Mętowi, który oskarża 


| zniżoną taryfę 


li nie zabił jej na 
-nggo domu; ale, jeżeli ra. 

pragnie jej znowu i powtórnie się z m, 
połączy, nówczas na karę infamji zasługuje!* Musiało 
to prawo ogromnie stricte — w Atenach być wyko- 
nywane, skoro Protomachos cd razu skapitulował, — 
i tak jat nie był Tukrytowi i Nikarecie przeszkodą 
w zawarcia legalnych przed archontem ślubów. 

Taką to mężom... ateńskim naukę dała prosta 
Nikarety historja: aby byli w postanowieniach swych 
stali i konsekwentni, bo stałość w każdym względzie 
jest męskiego serca ozdobą, konsekwencja w działa- 
niu jest świadectwem logicznego myślenia, a chwiej- 
ność f wykręty — na niet... 

„Grecką* tę komedję napisał współczesny autor 
Cavalotti po włosku, a napisał ją z talentem i z po- 
godnym humorem. Artyści nasi odegrali ją w piątek 
również z talentem i humorem. Nikaretą była pani 
Stachowicz, Tukrytem p. Zawadzki, Protomachem 
Hierowski, a Karjonem Walewski. R. P. 


Opera. Sobotnie i niedzielne przedstawienie 
opery były prawdziwym tryumfem p. Klamżyńskiej 
Artystka ta s każdym nowym występem coraz większą 
zdobywa admiracją  Wlowa ona tyle poezji w swą 
grę i w awój śpiew, łe literalnie oczarowywa widza, 
a takiej Dinory, jaką poznaliśmy w sobotę, nie wi- 
dzieliśmy jeszcze na scenie lwowskiej. To też prawdzi- 
we uznanie należy się Dyrekcji Teatru, że postarała 
się o gościnne występy p. Klamżyńskiej, i tym spo- 
sobem tegoroczny sezon operowy podniosła do takiej 
wysokości, na jakiej już dawno nie stała opera 
Iwowska. 


* Gazeta Gdańska. Z duiem 1 kwietnia r. b., 
jak się dowiadujemy, pocznie wychodzić w Gdańsku 
nowe pismo polskie pod powyłszym tytułem, które 
obok obrony interesów narodowych i wiary św, 
skierowane będzie przeciw socjalizmowi i wychodź- 
twu ludu polskiego. Nowemu pismu życzymy powo 
dzenia i nie wątpimy, że dozna ogólnego poparcia, 
zwłaszcza iż dawno odczuwano potrzebę powstania 
pisma polskiego w Gdańsku. 


* Gorzelnika numer 7 i 8 z datą 1 lutego b. r. 
zawiera artykuł p. t: „O kwasku w hołowicy*, na- 
stępnie artykuł „Czy każdy jęczmień jest przydatny 
na słód". „Jeszcze o kwasie tluorowodorowym, jako 
środku antyseptycznym“: „Krótki opis  letniowego 
postępowania w gorzelni w Siebieszowie*, — Roz- 
maitości. 

* Nauki o Przenajów. Sakramencie księdza 
Piotra Skargi T. J. áwieło opuściły prasę i są do 
nabycia w administracji wydawnictw Towarzystwa 
Jesusowego. W dodatku znajduje się uauka o częstej 
komouji przez ks. Stanisława Solskiego T. J. Cala 
książka zawiera 365 stron i kosztuje nieoprawna 
30 ot., w oprawie 40 ct. Jest to część z nieocenio- 
nych kazań Skargi o Sakramentach, odnosząca się 
do Najśw. Sakramentu i mszy św., wydana osobno 
staraniem ke. M. Morawskiego w szeregu wydaw- 
nictw Apostolstwa Serca Jezusowego. Język Skar- 
gowski zachowany, tylko pisownia do dzisiejszej 
zbliżosa. Dodane dziełko ks. Solskiego, traktujące 
stronę praktyczną i ascetyczoą przedmiotu, uzupeł- 
nia dogmatyczoą rzecz Skargi i stanowi razem z nią 
piękną cał ść o Najśw. Sakramencie, dla wiernych 
każdego stanu nader pożyteczną. 


ai 


Rozmaitości. 


— Wino i elektryczność Wino, to rozpuszczone 
złoto ta nłynn” purpara, nie jest martwe, nierucho- 
me, bierne — przeciwnie, to jakby istota żywa — 
od kolebki (czas fermentacji w kadziach), aż do 
zgrzybiałości — mężów życia. A nadto choroby, ja- 
kim podlega, powstają przez działanie niewidocznych 
pasożytów, w rodzejn „laseciników*, które rozwi- 
jaja się w jego łonie w ten sam sposób, jak bakcy- 
lusy tuberkulozy lub gorączki tyfoidalnej w naszem 
ciele. Wino podlega pięciu rodzajom chorób; wszyst- 
kie są udzielające się, zaraźliwe, przez przeniesienie 
lub przeszczepienie, Aby wytępić mikroby i wyleczyć 
płyn zakażony, należałoby zatruć pasożyty. Obmy- 
ślano na to wiele środków — między inuemi ogrze- 
wanie wina, wynalezione przes Pasteura przed laty 
25 i nazwane od niego „pasteuryzacją*. Sposób teu 
działał w pewnej mierze; żyjące już pasożyty ginęły, 
lecz tworzyły się nowe; aby zaś wytępić zarazki, po- 
trzeba temperatury 100” co najmniej, prsy takiej 
zaś ciepłocie ulatniają się z wina subtelne etery, 
traci ono „bukiet,“ a nabiera natomiast smaku win- 
nej polewki. Środek był więo niepraktyczny. Po 
nieskończonych próbach nauka odniosła nareszcie 
zwycięztwo. I w tym wypadku, jak w wielu inuycb, 
z pomocą przyszła poczciwa elektryczaość. Przed 25 
laty, w r. 1869 piorun uderzył w pewien dom w 
Dijon— i roztrzaskał beczki; wino przelało się s nich 
do sąsiedniego rowku, gdzie znaleziono je oczyszczo 
ne, wzmocnione, z wykwintniejszym bukietem. Przy- 
godę tę opisano w dziennikach; wielu uczonych z 
Europy i Ameryki usiłowało wywołać sztucznie to 
zjawisko, lecz ponieważ nanka o mikrobach i elek- 
tryczności była jeszcze w powiciu, rezultaty Osią- 
gnięte nie przedstawiały się zadawalniająco., Słowo 
zagadki odkrył nareszcie Fraucuz, p. Meritens. Od 
łat już trzech w Bargundji, Zyroudzie, Berey, leczą 
elektrycznośją wszelkie choroby wina. Elektrycz- 
ność nietylko Bireylizuje i kuruje wino, ale przy- 
spiesza nadto fermentację i starzenie się Bachuso- 
wego płynu. Rezaltat osiąga się przez użycie prądów 
przemiennych, Ta sama metoda może się zastosować 
do alkoholu, jabłecznika, mleka i t. d. 


Część ekonomiczna. 


$ Nowa taryfa strefowa towarowa na kole- 
jach państwowych w Węgrzech. 

(S. O.) Jak wiadomo, zaprowadzoną zo- 
stała z początkiem b. r. na państwowych kole- 
jach węgierskich dla przewozu towarów nowa 
taryfa strefowa, opracowana z małemi odmianami 
na wzór osobowej taryfy strefowej. Mianowicie 
ustanowione zostały opłaty od 10 do 10 kilome- 
trów a to na odległość aż do 1300 kilometrów; 
najniższa opłata wynosi 5 ct. od 100 kilogramów 
czyli 4 sł. za pełny wagon. Nowa taryfa ma na 
celu przedowszystkien podnieść rach towarowy 
na małe przestrzenie kn wielkim miastom, i za- 
stąpić dotychczesowy dowóz kołowy, a na więk- 
sze po nad 200 kilometrów odległe przeatrzenie 
umożliwić eksport produktów węgierskich szcze- 
gólniej w kieranka na zachód i ka północy. 

Skutki tej taryfy już są widoczne, a zew- 
sząd dają się słyszeć w Austrji głosy nieządo- 
wolnienia. Szczególniej dolno austrjackie i prag- 
skie stowarzyszenia przemysłowe podniosły i wy- 
kazały na podstawie szczegółowych obliczeń szko- 
dliwy wpływ nowej taryfy węgierskiej dla indu- 
strji austrjąckiej. Krajowe towarzystwo naftowe 
nie zaniedbało także dołożyć Btarań, aby w obec 
polityki taryfowaj węgierskiej uzyskać daleko 
idące ulgi taryfowe na kolejach aus'rjackich. 


się | Ministerstwo handlu obiecało w tym względzie 


przyjść nieco w pomoc au trjackiemu przemysło- 
wi naftowema i w niedałekiej przyszłości zapro- 
wadzić na anatrjackich kolejach państwowych 


10 et. od 100 kilogramów i I 
kilometrą 


graficznem miał dr. Jóst wykład o Surinamie. (Po- 
niadłuóć holenderska w południowej 
Surinam tworzy środkową część tak zwanej Gua- 


łudnie Brazylję; trzecią stroną przylega do Atlan- 
tyka, czwartą opiera aię o (iumjanę francuska. 


"RZEULĄD s dnia 4 lutego 1891 


* czasy dzlenniki węgierskie prze- 
tami o nowej taryfie strolowej 

'. że ta taryfa wcale nie za- 

"lej, bo nawet w pewnych 

=. +”328zą, aniżeli taryfa na 
»wowych Jako grava- 

do Stryja, która 
`s prawdę po- 
w tym głów- 
agu i drzewą 


Bi a am. 
warunka  % 
austrjackich 
men podnoszą w: 
niestosunkowo ) è 
wiedziawszy po jej Zapi* «1 
nie celu, aby odwrócić imp 
przez Węgry ku Fiume i Tryy «i na galicyj- 
akg linję państwową, spowodow.4a opłatę orze- 
wozows i nową tatyfę strefową. Ta jedna i jody- 
na taryfa z Beskidu do Stryja podrażniła wę- 
gierskich polityków taryfowych, którzy wnet 
umieli odwdzięczyć się pięknem za nadobne, wy- 
rogowawszy w pierwszej linji import nafty gali- 
cyjskiej do Węgier. 

Z tem wsazystkiem wszelkie wywody dzien- 
ników węgierskich tracą na fachowej wartości w 
obec faktu, że nowa taryfa strefowa zawiera 
także wysokie refakcje, które w określonych już 
z góry granicach ministerstwo handlu udzielać 
może. W ostatnich dniach ogłosiły fachowe cza- 
sopiama kolejowe nową wyjątkową taryfę dla 
przewozu nafty węgierskiej na kolejach państwo- 
wych węgierskich, a jak wysoką ona być może, 
wystarczy przedłożyć cyfry z urzędowego ogło- 
szenia strefowej taryfy frachtowej. 


Tak n. p. z Budapesztu do Mezólaborcz 
(391 kilometrów) wynosi taryfa mtrefowa dla 
przewoza n. p. naitty 1 zł. 17 et. od 100 kilo- 
gramów, ale wyjatkowe taryfy moga w miare 
potrzeby i warunków Opiewać 88 ct, 49 ct., 
a nawet 42 ct. Fiumo na Peszt do Ła 
wocznego odległość (1671 kilometrów) wynosi 
wprawdzie strafowa taryfa 2 zł. 26 ct, ale re- 
fakcja może iść aż do 84 ct. od 100 kilogrrnmów, 
co obliczywszy na cenę kilmottrową przedstawia 
0:08 et. od 1 kilometra i 160 kilogramów. Na 
tem poleza główne niebezpieczeństwo  strefowej 
taryfy, ałe dzienniki węgierskie o tem nic nie 


wspominają. 
Wiedeń 1 lutego. 

(Z) Zastój, panujący na naszej giełdzie już 
od po.zątku ubiegłego tygodała zpotęgowały je 
szcze silniej w piątek i sobotę tradnośsi mie- 
sięcznej likwidacji, lecz ni popaały wcale uspo- 
wobienia zwyżkowego, które stale przejawia się 
na naszej targowicy od początku stycznia i naj- 
wybitnłejszy swój wyraz znachodsi w rozwoja kur- 
sowym prywatnych rent. I-h rach zwyżkowy tak 
silnie oddziaływał na inne notowania, iż pomimo 
atakorzystnych karsów berlińskich i ogólnego spad- 
ka wszystkich walorów górniczych w Niemczech, 
zamknięto ubiegły tydzień ponowną zwyżką w ren- 
tach i wiela akcjach bankowych oraz przemysło- 
wych. Tylko akcje kolejowe aległy w końca ty- 
godnia drobnej zniżce, gdyż spek lująca na zna- 
czne dywidendy pabliczność alękła się zapowiedzi 
p. ministra bandla, który deputacji tutejszej Isby 
handlowej oświadczył, że minis'erstwo oddawna 
już pracaje nad wprowadzeniem na aostrjackich 
kolejach frachtowej taryfy tańszej i dogodniejszej 
i dołoży starań, aby wobse węgierskiej taryfy nie 
był na żaden szwank narażozy przemysł i handel 
ausirjacki. Odpowiadź ta zapuwiada oczywiście 
obniżenie obecnej taryfy, to więc skłaniało wiele 
osób do wysprzedaży akcyj kolejowych, a zwięk 
szona stąd podaż musiała naturalnie obniżyć kurasa. 


Oto notowania z początka i końca ubiagłe- 
go tygodnia: 
kredyt. austrj. 30725 —  307— 
„  Wegiers. 34175 —  344'25 
anglobanki 16740 — 165— 
uniony 24450 — 243— 
bankvereiny 11650 — 11730 
lknderbanki 21650 — 21810 
ludwiki 217— — 21050 
czerniowieckia 232— — 23176 
renta papier. 91:80 — 9r65 
n Srebrna 91:35 — 91:70 
austri. złota 10245 — 10220 
„ papier 10855 — 108'80 
węgier. złota 104'15 10415 
a papier. 10070 — 10085 


Telegramy „Przeglądu“. 
Berlin 3 lutego (pr.). W Towarzystwie etno- 


Ameryce 


jany; na północ ma angielska kolonię, a na po- 


Ma obszaru 119.321 kw. kilometrów i mieszkańców 
72.000, z których około 17000 autochtonów. — 
Przyp. Red.). W wykładzie tym wykazał uczony 
podróżnik, że jestto jedyne państwo tak 
wyłącznie żydowakie, iż tylko guberna- 
tor jest chrześcianinem ; reszta sami Żydzi, oprócz 
znikającej rasy czerwonoskórych. Należałoby tedy 
— jak sądzi dr Jost — tam skierować emi- 
grację żydowską. 

Lipsk 3 lutego (pryw.). Syndykat kapiecki 
akonstatował, ża totejsze coroczne jarmarki na 
futra upadają i przenoszą się do Warszawy, za- 
tem ów jarmark musi odtąd odbywać się w W a r- 
azawie. W Lipska postanowiono zatrzymać tyl- 
ko targ na futra ameryańskie. 


Nantes 3 latego (pryw). W Tow. lekarskie 
oznajmiono, że profesorowie Bertin i Pecų pro- 
wadsą starannie leczenie za pomocą transfuzji 
krwi. Stwierdzili oni, że jak kozy dla sachot, tak 
szczury są nieprzystępne dla dyfcerji, a króliki 
dla tężca. Rzeczone transiarje na sachotników 
powtarzają profesorowie co 10 dni i oznajmiają, że 
skutki sg zadziwiające. 

Sofja 3 lutego (pryw) Rząd zarsądził poli- 
cyjne dochodzenie nad wszystkimi Rosjanami 
mieszkającymi w Bołgarji. Zdaje się, że będą wy- 
daleni wszyscy niemający zupełaych  legitymacyj 
i zajęcia, a zatem liczni szpiedzy i ajenci 
panalawiastyczał i policyjni rosyj- 
cy, których dotądtolero wano. 


Petersburg 3 latego (pryw.) Kupcy rosyjscy 
z Samarkantn (w Asji środkowaj) wnieśli do rządu 
petycję, aby wzbroniono Żydom osiedlać się 
w prowincjach tamtejzych, gdyż już cały handel 
zagarnęli, tak, że rosyjscy Kupcy utrzymać się nie 
MOgR. 

Londyn 3 lutego (pryw.) Pod przewodnictwem 
biskopa z Bidfordu zawiązało się towarzy:two, 
które ma na rzecz robotników ażywać tych rekla- 
mowych środków, jakiemi dotąd posłagiwały się 
tylko kapitał i wielki przemysł. Bydzie więc urzą- 
drona wystawa robotnicza wszelkich wyrobów, 
wszystkie Trades Union biorą udział. Kosziem 20 
tysięcy funtów szterlingów będzie wybudowana 
giełda robotnicza, która będzie tworzyć i popie- 
rać wytwórcze i spółdzielcze gtowarzyszesia ro- 
botników. Kierować całym piąnem będzie wapo- 
mniane towarzystwo, które ale nazwało „Ausocia- 
det Trades Union B»nkiag Company“. Ma ona 
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jak kapitała 40.000 f. aztari. Wystawa zajmie 16 
akrów nieopodal dworca Uxbrigde. 


Wiedeń 3 lutego. W przyjeżłzie do Konstan- 
tysopola przyjechał tu z Berlin» dr. Ko'h. 

Cesarz przyjmował na acndjencji porłs chiń- 
skiego HangstuB, który zastępować będsie sprawy 
dyplomatyczne Chin w Wiednia i Bo'linie. 

Kilka dzieaników tatsjazych dosiosło, ża 
wybory i stowarzyszenia creskie w Wiednia p? 
stawiły kandydaturę da Izby posiów Rady pat- 
stwa ministra Prażaka w II dzielnicy włedeńsk:ej. 
Wobec tej wiadomości zwrócił się on do komi- 
tetn preedwyborczego z prośbą, aby kandydatorę 
jego, poztaw'oną bez jego woli ı zgody, zechciano 
cofaąć 

Wiedeń 3 lutego. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 31 stycznia 
b. r. stan obiegu banknotów 412,787.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 stycznia b. r. o 2,152.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banka 245,045.000, zwięk- 
szył się przeto o 184.000, portfel zawierał 
139,432.000, zmniejszył się przeto o 80.000; 
lombard zawierał 29,635.000, przeto zmniejszył 
sią o 390000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
notów wynosiła 43,420.000, zmniejszyła sią więc 
o 3,622 000 zł. 


Berlin 3 latego. Norddeutsche Ztg. podaje 
gabinetowy rozkaz cesarza, w którym Oh W naj- 
łaskawszych wyrazach nie przyjmoje dymisji hr. 
Wałdereee podanej 31 zm., lecz uwalnia go od 
obowiszku szefa jeneralnego sztabu, a mianuje 
komendantem dziewiątego korpasu armji. 

Rozkaz cesarski wyraża br. Waldersee szcze- 
gólne uznanie zasłag około organizacji jeneralne 
go sztabu i wskazuje następnie, że korpus dzie 
wiaty, rekratujący się w prowincji, skad pocho- 
dzi ceaarzowa, obchodzi cesarza najbardziej 

Rzym 3 lutego. Bszzi, emigrant z aastry- 
ackiego Trentinu, którego wybrano posłem do 
parlaneentu w Rawennie, złożył mandat, ponieważ 
sądził, że złożenia przysięgi nie może pogodzić z 
własnem sumieniem. 

Madryt 3 lutego. W wyborach do parla- 
mentu wyszło tu z winy sześ:ia konserwatyw- 
nych i dwóch liberaluych kandydatów. Castelar 
wybrany w lłaesca. W prowincjach zwyciężyło 
stronnictwo rządowe. W Barcelonie były niezna- 
czne niepokoje podczas wyborów. 

Paryż 3 latego. Przybył ta książę Filip 
koburski. 

Wccoraj wybrano Verry'ego prezesem komi- 
sji cłowej senatu. Wybór ten uważsią wszyscy za 
manifestację większości komisji przeciwko teorjom 
ceł ochronnych. 

Z powodu otwarcia francuskiego parlamenta 
kardynał Lavigerie wydał list pasterski do ducho- 
wieństwa algierskiego, w którym wzywa go do 
modłów za parlament francuski, a zarazem dora- 
dzą utworzenia wielkiej katolickiej unji, któraby 
uznając rząd repablikańsk* rozwinęła swą kato- 
licką akcję oddzielnie od wszystkich dawnych 
stronnictw. 

Petit Parisien donosi, iż wczoraj po po- 
?adnia pod stacją Pont-Ma:llet wykoleił się po- 
cigg kolejowy dążący z Douai do Paryża. Jeden 
podróżny zabity, 20 zaś rannych, wiele wagonów 
zdruzgotanych. 


Londyn 3 lutego. Krąży tu pogłoska, iż 
posłowie irlandzcy jaż się pogodzili i że na 
przyszłość Mac-Carthy obejmie ster stronnictwa 
irlandzkieso. Parneli i O'Brienne pojadą do Ame- 
ryki, aby uzbierać pieniędzy. Wedłag doniesienia 
Słandard'u stronnictwo liberalne (Gladntoniści) 
umówiło się z przywódzczmi partji irlandzkiej, iż 
przyszły parlament irlandzki będzłe miał kontro- 
lọ nad policją i rozwiąże sprawę agrarną atoso: 
wnie do życzeń ludności irlandzkiej. 

Paryż 3 lutego. Największa część dzienni 
ków iutejszych bardzo trzeźwo ocenia doniosłość 
dymisji Crispiego. Libere mniemB, iż trudno 
przypościć, aby Włochy, nawet po atanowczem 
ustąpienia Criapiego, zmieniły swoją politykę 
zewnętrzna. Ponieważ jednak Crispi był osobiście 
przeciwnym nawiązania dobrych s'osanków mię- 
dzy Francją a Włochami, można przeto ocze- 
kiwać obecnie widocznego polepszenia tych sto- 
sunków. 

Temps wyrażą te same zapatrywania na 
dymisję ('rlspiego. 

Berlin 3 lutego. Niemieckiema parlamento- 
wi przedłożono Białą księgę obejmującą doku- 
menty w sprawie niemieckich kolonij w Afryce. 
Zawiera ona reskrypt Schmidta, pełniącego obo- 
wiązki komisarza rządowego w Afryce, wystoso- 
wany do Emira baszy, w którym oświadcza 
Schmidt, że z powodów budżetowych niemożliwem 
jest obsadzenie miajscowości Tabora, czego żą- 
dał Emin basza. — Równocześnie zawiadomił 
Schmidt Emina baszę, że Wissman do dnia 1 
kwietnia b. r. pełnić będzie obowiązki tameczne- 
go komendanta, a następnie zamieni tę kolonię 
w kolonję państwową, która będzie podlegać gu- 
bernątorowi. Raportów Wiesmanna nie zawiera 
Biała księga. 


Bukareszt 3 lutego. Przy wyborach uzapał- 
niejących do senatu i isby deputowanych wybra- 
na trzech kan lyda'ów koraerwatywnych i jednego 
liberalnego. W dwóch wypadkach nastąpią ści- 
ślejsze wyb ry. 

Belgrad 3 lutego. Ministrem spraw wewnętrz 
nych gomłanowała stanowczo rajencja członka 
Rudy s ano Milos-wiewicza. Inni ministrowie po- 
s0.tają. Nowy minister zażąda dziś w skupczynie, 
aby napowrót odesłano do komisji ustawę prat- 
wą, 8 On Wijsśni tam awoje stanowisko wobec 
tej ustawy. W tym tygodnia rozpoczną się w skup- 
czynie rozprawy badżatowe. 

Rzym 3 lutego. Opinione donosi, że niegraw- 
dą jast, aby król przyjmował wczoraj popeladaelo 
Crispirgo. Król widział się tylko z Radiniem, 
jako z tym, który wedle oblegających pogłosek 
ma objąć misję utworzenia nowego gabizeta, który 
jedaak dotąd tej misji zie otrzymał. 

Londyn 3} Intego. Parnell oświadczył na 
mitynga w Emis, że irlandzki parlament otrzyma 
pozwolenie rozwiązania kwestji agrarnej i roz- 
brojenia królewskiej policji. Wiele dzienników po- 
rannych wyciąga stąd ten wniosek że przyjść 
musiało do porozumienia między atronnictwem 
irlandzkiem a Gladstonem. 

Berno (w Szwajcarji) 3 lutego. Austrya wy- 
powiedziała z dniem 3 lutego 1891 traktat han- 
dlowy z Szwajcarją zawarty. 

Oporto 3 lutego. Stan oblężenia został ta 
zaprowadzony na jeden miesiąc, a sąd wojenny 
wydawać będzie wyroki na osoby cywilne 1 wojt- 
kowe, które wzięły udział w rozruchach. Było ich 
około 600, gdy rząd rozporządzał siłą zbrojną 
tysiąca ludzi, a między nimi było 700 żandarmów, 
z których zabito 9, a 28 odniosło rany. 

Paryż 3 lutego. Dziś strarono tu znanego 
mordercę Eyrauda. Morderca szedł na Śmierć 
bardzo odważnie 

Rzym 3 lutego. Król odbył przed połud- 
niem narade z Zanardeliim. 


Madryt 3 lutego. Półarzędownie głoszą tu, 
że z 427 dotąd wybranych depatowanych 120 
należy do stronnictwa opozycyjnego. Wybrano 
również wszystkich ministrów i przewódzców 
stronnictw. 

Wiedeń 3 lutego. Wczoraj urządzili szewey 
zmowę we wazystkich fabrykach. Bastujący obli- 
czają, że udział w zmowie bierze przeszło 12.000 
robotników Rozpoczęte rokowania z chlebodaw- 
cami zdaje się, że doprowadzą do pomyślnych 
rezultatów. 

Petersburg 3 lutego. Nowoje Wremia piszą, 
że powoda dymisji Crispiego można szukać tylko 
w jego polityce zagraniczaej. 

Berlin 3 lutego. Wczoraj otwarto tu pod 
przewodnictwam hr. Lerchenfelda Radę rolaiczą. 
Wśród oklasków oświadczył min. Heyden, że 
sprzymierzone rządy Niemiec i Aostrji nie mają 
wcale zamiara sskodzić rolnictwa, chocłaż stać 
się może, ża na ostateczuą ich decyzję wpłyną 
interesa polityki wewnętrznej. Przewodniczącym 
wybrano Hamereteina. Reichsaweeiger ogłasza dy- 
mtsję prezydenta państwowego trybunału, Simsona 
i zamianewanie na tę posadę sekretarsa stanu 
Oshls hli zera. Podsekretarz atana Bosse został 
zumianowany sekretarzóm staa w pańgtwowem 
ministerstwie sprawiedliwości. - 


Lizbona 3 lutego. Gəzeta ursędowa ogłosiła 
reekrypt królewski, który zawłesza konatytację i 
daje władzom moc, aby wsbroalły wydawanie 
dzienników szkodliwych bezpieczeństwa państwa. 

Z Opozto donoszą, żs powatańcy liczyli na 
równoczsany wy*ueb powatanla w Coimbrze, Bra- 
ga i Viseu, nrachują” nato, że garnizon licboński 
wjraszy naprzeciw powitrizów, zamierzał wywo- 
łać powstanie także w Lisbonie. Aresztowanych 
w Oporcie powstańców dostawiono do Lisbony. 
Paaczaa wybucha powstania w Oporcie zniazczomo 
wiele bndynków, a między alemi ratnss. W trzech 
miejscowościach przyszło do krwawego starcła.' 
Zamknięto wydawnictwo dzienników Patria 1 De- 
bates, wychodzących w Lizbonie. Rada państwa 
sostała zwołana. Wódz powstańców Sampio Telles 
aciakł do Bragi, lrcz aresztowane go tam. 

Osiemzasty pałk plechoty bydzie podobno 
wysłany do miasta Bragi, a dzłewiąty pułk strzel- 
ców roxwiązany. 


[ladesliame: 
fd 
Dr. D. Ehrlich 
lekarz chorob wewnetrznych, specjālista w chorobach 
1650 


Á _ Berca i płuc 
Ordynuje przy ul. Škarbkowskiej l. 3 od 3—56 popoładniu. 


Glówna wygrana złr. 45.000. 
Ciagnienie 15 latego 1891. 


3% Losy Zakładn kredyt. ziemsk anstr. 


106 4 ciapnienia rocznie. 
poleca po kursie dziennym, jako pewna lokacje 
kapitała. 


Także promesy na te losy po złr. 150. 


August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 170 Na prowincji złr. 1°80. 


Curaçao triple sec 
specjalny wyrób firmy 


ROCHER FRERES, 
La (óte St. André (Isère), Francja. 


„Medycyna Bisquit Dubouchó $ Co. 
wC ae 


Cognac ozn 
Fine et gr. Champ. Maison fondee en 1819. 


Główny Zastępca dla Galicji. 
N. BRANDLER, Lwów, Jagiellońska 3. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeź dnią 3 lutego gods. 1. miła. 45 


Akcje kredyt. 305:25 Węg. kelej półn. 
Alpłny 92:— wschędn. 196 50 
Kredyty węg. 34450 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 165.— kem. 147 — 
Uniony 24250 Akcje tytoa. 14550 
Ludwizi 21065 Gal. obl. isdem. 104 25 
Nordbany 279 50 Elbethale 218 50 
Lombardy 12925 Lknderbanki 217-60 
Losy tureckie 3630 Renta zł. węg. 103,90 
Staatabakny  241'— _ Bankverelny 11675 
Czerałowieckie 231 75 Renta węg pap. 100 60 
Rable 1:82 35 


Usposobienie silne. 


Poclągi kolejowe. 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 paśdziernika 1890. 
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Husłatyna i B wowa . 

Z Bakarezztn, J 

Hasiatyna 1 Bi wom. . 

Z Belzca (Tomaszowa) . . : 

Z Bałzca tylko we wtorki i piątki 
Za Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa . >.» 

Do Podwołoczysk - - : - . 


Do Stryja, Chyrowa I Suchy 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Za- 
da- 


Uwagu : Godziny podkreślone 
noraa Od godziny Gtej wieczorem da 


TAJEMNICA GROBU. 


M. E. BRADDON. 
(Ciąg dalszy). 


Nie panowała tatai ciaza tak zupełną, jak 
w Kasztanowym Gaju. Od bramy wędrowcy nasi 
znałyzzeli dochodzące z daleka głosy kobiece, dla 
rich obudwa miłe. 

Pani Wyllard przechadzała się zwolna po 
wysadzanoj drzawami ulicy, wiodącej do zamka, 

w towarzystwie młodej Osoby w białej sukni i 
5 dażym słomianym kapelnszu, bardzo ładnej i 
pełnej wdzięka w ruchach, która na widok Heath- 
cote'a zawołsłą radośnia : 

— Jakżam rada, że cię widzę, Edwardzie! 
Chciałam już wracać do domu, lękając się, abyś 
na mnie z obiadem nie czekał. 

— Uspokójże się teraz, moja drogą Hildo — 
odpowiedział jej brat, witając panią Wyllard ś i 
śnieniem ręki. 

— (Cóż myśli ras% pani o tej uprawia? — za- 
pytal. — Widzlałaś złę jaż z nłm zapewne? 

— Zaledwie krótką chwilkę rosmawialiśmy z so- 
bs, — cdpowiedziała. — Ale jakie ty wyglądasz 
chmurny i znużony, Bothwella! — zawołała, apoj: 
rząwszy na krewnego. 

— Jestem tylka snudzony, — odpowiedział, 
okazując tym razem nie wiele uprzejmości dla 
towarzysza swej dłagiej wędrówki. 

— Wyglądasz aupełnie z sił wyczerpanym, mój 
biedny chłozcze, — dodała Dora z politowaniem — 
Czemażeś się z moim mężem nia zabrał? Było 
przecie dosyć miejsca w powozie. 

— Chciało mi się użyć samotności. 


— Mnie zaś zachciało się władnie towarzystwa, 
więc narzaciłem moje niechętnemu towarzyszo- 


— I sądzę, że nie świetnie na tem wyszedłeś, — 
mraknął chmurno Bothwell, co słysząc Hilda, 
z wiel ierą zdziwiesłem na niego spojrzała. 

jcie bszczynne przykrzy się mojemu kuzy- 
nowi, — rzekła Dara do Heathcotea, — i to go 
wprawia w ciągłe rozdrażnienie. Co do mnie, ani 
jednej chwili radów nie zaznałam ta nigdy, gdy 
jamn Penmorał tak się już sprzykrzył, że od pe- 
wargo zwłąszczą czasu daleko stąd tylko umie 
znajdęwać dłs siebie rozrywki i ciggle jeżdzł do 
Plymcutha lub Londynu. 

— Lspiejbyś nie mówiła o cudzych sprawach, 
moja kochana, jeśli je masz tak błędnie opisy- 
wać, — zawołał gniewale Bothwell. — Słachając 
cieb'e, niktby się nie domyślił, że od miesiąca 
byłem wszystkiego parę razy w Londynis, ł to 
w ważnych dia mnie interesach. 

— A także ze dwanaście razy co najmniej 
w Płlymoncie, — dorzuciła Dora. — Mów sobie, 
co ch:egr, mój kochany: pozestaniezz zawsze dla 
mnie nosobieniem nieustannego racha. 

— Mnie się też wydaje, że pan w domn rzad- 
kim teraz bywa gościem, — odezwała się Hilda, 
przychodząc w pomoc przyjaciółce. 

Rozmawiając, szli razem ku domowi; w po 
t lowie dregi napotkali Wyllard’a już przebranego 
do obiadu. Widząc Heathcote'a, powitał go seor- 
decznie. 

— Ma się roznmieć, że zjesz z nami obiad, — 
rzekł mu przyjaźnie. — Odmówiłeś mi tego 
wczoraj, ala teraz, skoro tn jest twoja żona, nie 
masz powoda spieszyć mię s powrotem. 

— Wybrałam się do państwa tylko na popo- 
łudoiową herbatę, — rzekła Hilda. 

— I przesz zebiotałyście ze sobą prawie trzy 
godziny, bo już ósma dochodzi, — dodał Juljan. 
— Nie psimuję, o czem też mogą kobiety ro 
zmaąwiać z sobą do nierkcńczoności, żyjąc w wiej- 
skiem zaciszu. 

— Trudno, aby to zrozumiał człowiek, który 
nia przypuszcza, abyśmy zdolne były myśleć lab 
książką sią zająć, — odpowiedziała mu żartobliwie 
Dora, biorąc go pod rękę. — Wy mężczyżni ma 
cie to przekonanie, Że wasze Żony i siostry u 


wi, — rzekł, śmiejąc się Henthcate. — Bardzo | mieją tylko rezmawiać o strojach, lub o sługach. 


niedelikatnie postąpiłem, co prawda .. 


płaskich, jak okrągłych palnikach 
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i Litr po cenie 


jeszcze znaczny rabat. 


tlenia takich pracowni i lokalów, 


raca często zapala 
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Wy dział krajowy 
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= Naftę niezapalną = 


która i żaduego odoru, pali się oszezędnia pie- 
knym jasnym płomienien w każdej lampie, tak o 
sprzedaję 
głownym składzie Sykstuska 47 


20 centów. 


Kupującym na raz 10 litrów opnszczam z tej 
ceny % centy i odstawiam zamówioną nafię własnym wo- 
zem do domu. Kupującym zaś całemi beozkami, zawiera- 
jącemi około 189 litrów daję przy tej zniżonej cenie 


Nafta ta, poniaważ przy wysokim stopniu cie- 
pła jest miezapalną, nadaje się szczególnie do oświe- 
gdzie robota odbywa 
się wśrul bardzo wysokiej ciepłoty i gdzie wskutek go- 
sią zwyczajna nieeksplodująca nafta, 
posiadsjąca stopień niezapalności ustawą przepi:any. 


Piotr Miączyński 


we Lwowie. 


Zapowiadam ROPY WAN PNE WSSE — dodała, zwracjąc się do 
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Premiowane na wyst. hygien, 
wa Lwowie 1888, 


HENRYKA 


w moim 


Malaza z żelazem? 


jemnego smaku i niezawodnej 


i wszelkim z niedo 


nych i pałabionych, 
gurączkom tyfofdalnym i w rekonwales 


Malaga z rebarbaru 


kongestjach, środek 


trudnem trawienin Ii we wszystkich 


tychże soków powstrzy 


Handel 


we Lwowie, poleca 


Apteka pod „Złotym Słoniem'' 


WE LWOWIE, poleca nastepujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze: 


najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara. 


daczce, tradnemu odpływowi regularności, 


Malaga z chiną i żelszem ies 


Wzbudza apetyt i działą z niczawodną kkntecznością przeciw zimnicy, 


chorobom pochodzącym z niedostatku krw ilub o łabienia nerwów, jest wino to najżnako- 
mitszym środkiem leczniczym, jati sztaka lekarska posiada. 


i wątrobowym. Przy wzdęciach, 


Wino pepsynowe z diastazą = 


z. niedontatecznago wydziełania soku żu :łądkowego i aliny, jakotaż w takich, która wydzielanie 


Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena batelki 1 złr. 50 ct., bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 


Wszystkie zlecenia z prowincyi zalutwia apteka pod „Złotym Słowiem* odwratną 
1 


KAROLA BAŁLABANA 


PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1891. 


Haethcote'a, że obiad musimy zjeść razem. Niey było jego. życie, gdyby ta kobiwka, wierną pozo- 


będę sio do niego przebierała, więc i pan ="; po- 
trzebujesz nważać swego rannego żakiet% za prze- 
szkodę. Ch 3c nie chcąc, zostaniecie państwo 
oboje z nami. 

— Wiess dobrze, jak ta zawsze łabłmy prze- 
bywać, — rzekła jej Pp” „o Hilda przyciszonym, 
ale dźwięcznym głosom. 

To mówiąc,” spojrzała ukradkiem na Both- 
wella, jak gdyby chstała się dowiedzieć, jakie 
wraże.ie jej złowa na nim sprawią; ale niczego 
nie mgla odgadnąć z wyrazu jego twarzy. 

Zachowanie się jego martwiło ją więcej, 
niźli dziwiło. W ostatnich czasach, zmienił się 
w tym względzie do niepoznania, a przecież nie 
dalej niż rok temu, zdawał się wyłącznie i żywo 
nią być zajętym. Nie miała o to do niego urazy, 
gdyż nie była tyle próżną, aby nie rozamieć, że | 
człowiek, któremu się chwilowo spodobała, mógł 
po niejakim czasie zobajętnieć. Zresztą przy- 
puszczeła, iż podobna zmienność właściwa jest 
wszystkim mężczyznom. 

Zaledwie powrócili do doma, podano obiad 
i wszyscy rasiedli do stołu. Panie były obie w 
bielł, a strój Dory, chociaż skromny, odznaczał 
się dobrym amakiem ł wdziękiem jej właściwym. 
Pęczek róż, nawpół przysłuniony lekkiemi fałdami 
koronkowej chusteczki na piersiach związanej, 
wytworniej ją stroił, niżby potrafiły najkoszto- 
wniejsze ozdoby sukni balowej. 

Była zawsie dla Edwarda najtards'ej uro- 
czą ze wszystkich kobiet, jakie znał k'edykolwiek. 
Piękność jej dojrzała w tych siedmin latach mał- 
żeńskiego szczęścia; ciemne oczy nabrały wyrazu 
powagi i to samo z uśmiechem a'g stało; ale 
wdzięk ten sam pozostał 1 ta sama słodycz, co 
dawniej, czarowała dziś w spojrzeułu. Była to 
twarz kobiety wyższej nad małostki płci swojej, 
a jednak mającej natarę nawakróś kobiecą, w naj- 
szlachetniejszem znaczeniu słowa. 

Serce Edwarda Heathc' to'a Ścisnęło się, gdy 


zajmował miejsce obok gospodyni doma Arig] sprawę; poprosiłem go też, aby zamioszkałl w 


stole, którego bogatą zastawę i zdobiące go kwiaty 
oblewało jasne światło lampy, zostawiające w ró- 
żłowym półcieniu twarze siedzących w około osób. 
Pomyślał z cichem westchieniem o tem, czemby 


| | 


Apartament "| 


na I piętrze, składający się z ĉci > 


O dszczególnione na wyst przyr. 
w Krakowie 1881. 


BLUMENFELDA 


jj żelazistych przeciw niedckrewności. Przy- 
skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
wyczerpania sił, ogólnej niemocy 
statku krwi (EAP chorobom. 


zy Armloch toalezny | p> 


akt nerwawych, uielgkrew- 


scencji po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw 


m najlepszy i najskuteczniejszy środek prze- 
ciw wszelkim  cierpienion żŻołądkowym 
niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
ten najznakomitize wywiera skutki. 


Wzawłający ni cawwinie przeciw 
Goci w braku apctylu przy 


chorobach AL "w cierpieniach pochodzących 


mują, wino to wywiera zbawienne skutkl. 
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stała swej pierwszej miłości. Bo ona kocheła go 
wtedy, gdy mu swą rękę przyrzekła. Nie umiał 
nigdy zapomnieć, czem była dawniej dla niege, 
czem ntać się mogła. Miał daiś prawo nawiedzać 
dom jej męża, jako przyjaciel, OR myślą wy- 
stęprą nie poniżając ant siebie, ani Dory; raczej 
niżby się tego dopuścił, wolałby serce w sobie 
zabić, — ale pamiętać musiał na zawize, że to 
wszystko niegdyś istniało. 

Obie panie wstały od stołu zaraz po skoń- 
czonym obiedzie, a jednocześnie Bothwell wyszedł 
do ogroda, nie dla towarzyszenia mu na prze- 
chadzce, ale dia wypalenia na uboczu cygara 
w odległej ł cienistej ulicy, w której szczególniej 
rad przabywał. 

Zostawszy Bzm z Wylłara'em, Hzathcote za- 
pytał go po kilku chwilach, zajętych dls nich 
obudwn ważną sprawą wyboru i zapalenia cygara. 
co myśli o początkowym przebiegu śledztwa ? 

— Wydaje mi się ono dotąd bez żadnego zna- 

czenia, — odpowiedział Juljan. — Robiłeś, co 

mogłeś, aby wyzyskać małoznaczące poszlaki; ale 
co prawda, zeznania tych kilka świadków w ni- 
czem nie mogły dopotiódz do wykrycia, czy za- 
szła tu zbrodnia, czy tylko prosty wypadek. 

— A jednak, mam przekonanie, że była zbro- 
dnia, — kaarak Heathco:e, patrząc w jego twarz, 
której wyraz rozjaśniało różowo zabarwione świa- 
tła lampy. 

— Wierzą i ja w to samo — odpowiedział 
Wyllard, i tak siinem jest we mnie to przeświad- 
czenie, że zatrzymałem sią po drodze w biurze 
telegrafu i wysłałem depeszę, wzywającą tu da- 
wnego przyjaciela, zawołanego prawnika, aby nam 
przybył z pomocą. Mam nadzieję, że mi tego 
Józef Diatin nie odmówi. 

— A, więc to jego chcesz tn sprowadzić,? 

— Tsk joat; cdbywaliśmy razem nanki i ży- 
jemy odtąd w blizkim stosanka. Nie z:am czło- 
wieka, coby lepłej umiał rezpiątać najząwilszą 


Penmorala, dopóki poszukiwania będą się toczyły. 
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a mianowicie: 


Luds*ie sądy powieść Leona Gozlana, 
Odwiedziny w czerwonym klasstorse, nowella 
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Gatamatiasza. 
Choinka. 
Tysiącenn noc i drugo, nowella Jokaja. 
Co niuy opowiadał, obrazek z życia. 
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza. 
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza. 
Umiita, nowella z angielskiego Quidy. 
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dstwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 
Fenclla, idylla włoska. 
Za radą yrcyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina pariasów, z ftancuskiego przez Helenę Wilezyńską. 
Pojednami, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 
Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowelła. 
Ketarynka, opowiedział B. Prus. 
Dzień w podróży, nowella. 

| Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 
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ROZDZIAŁ I. 


Zapowiedź „przybycia owego gościa do dom, 
pani Wyllard, zatrsażyła ią niec, Nid zdawalo 
się jej stosow19m, aby pod tym spokojnym da- 
chem rozpatrywano były szczegóły tak okropnego 
wypadku — może tak ohydnej zbrodni. 

— Jakżeś ty dziwna w swoich obawach, moja 
droga Doro! — rzekł jej mąż ze śmiechem, gdy 
mu wymawiała owe zaprosiny. — Przypuszczam, 
że w wyobrażni twojej prawnik, spacjalnie zajma- 
jący słę sprawami kryminalnemi, jest tem samem 
co agenci policyjni, o których czytajesz we fran- 
cnzkich powieściach, ludzie gminni, zalecający się 
wrodzoną przenikliwością ł spędzający icis na 
wyszukiwania rozmaitych środków do wciśnięcia 
sią w zaufanie tych, których następnie rdradzają 
za dobrą zapłatę. Poznasz tymczasem w Distin'nie 
człowieka wytwornego obejści», zajmującego za- 
szczytne stanowisko społeczne i mającego stosunki 
w najwyższych aferach. Nawet w Londynie nie 
łatwo na nim wymódz, aby się podjął jakiej spra- 
wy; jeśli ta przybędz'e, uczyni to jedynie z przy- 
jaźni dia mnie. 

— Skoro go przyjaźń z tobą łączy, Jaljanie, 
to nie wątpię, że jest prawdztwym gentlema- 
cem, — odpowiedziała łagodnie Dora, opierając 
rękę na ramienia męża, prześliczną rękę, o dła- 
gich, kształtnych paławskach, taką, jaką lubili 
odtwarzać w obrazach dawni włoscy malarze. — 
A jednak wolałabym, aby zamieszkał w hotelu, 
nie za$ u nas. Wcale nie życzę, abyś był wplą- 
tany w tę okropną sprawę. I na co ci się do niej 
mięszać, koro jaż w niczem dopomódz nie mo- 
żesz nieszczęśliwej cfierze wypadku? Co cię to 
może obchodzić, sam powiedz? 

— Chcę spełnić obawiązek , — .odpowiadział 
stanowcza Wyllard. — Obowiązek makazuje mi 
starać sę nausilniej, aby zbrodnia nie uszła bes- 
karnie w okolicy, w której spełniam urząd miej- 
acowj. Ponieważ zaś am nie posiadam potrze- 
bnego w tym względzie uzdolnienia, przeto sza- 
kam pomocy u dawnego przyjaciela. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


| Swieże deserowe 


ogrona 


hiszpańskie 
po złr. 1:40 za kilo 


K alafiory 


włoskie 
"po 60 centów kilo 
poleca handel 1494 8-10 


STTMARKIEWICZA 
we Lwowie, w Rynku 1. 42 


c— 


Za 4 p aa 


B. Można mieć w 15 

A j do 25 minut kā- 

S picl w domu kto 
kupi 


WANNĘ 
lub 
kanapkę 


w wbatucóm do grzania wody. 
Wanny cyakowe połączone z tuszem. 
Pokojowe tusze także do użycia ku- 
racji hydroterapijnej. - 
jPokojnwe parale kurary)na, 
HK iozeży pokolowe. Mermetyczeńe 


I Aga z WZ [[óaOM i yoja OZ 


arean foba „po 
Wypożyczaluja wszelkich przyborów 
| kapielowych także na prowin.jo 
Ilustrowane dzienniki franco 
A. Królikowa"i pako" a AE, Fo 
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tyle, że będzie možna przystąpić do rozdawnictwa stypen- 
djów. Wysokość tej remuneracji zostanie w swoim czasie 
oznaczona. 

Ubiegający się o niniejszą posadę winni wnieść swe 
podania do Wydziału krajowego mnajd»lej do dnia 
30 czerwca 1891 i zalączyć do nich metrykę chrztu, 
dowody, że pochodzi w prostej linji po mieczu od jednego 
z wymienionych powyżej trzęch braci Marynowskich, świa- 
dectwo o swych stosunkach familijnych i majątkowych il- 
dokumenta kwalilikacyjne. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowskiem. 
we Lwowie dna He grudnia 1890. 1563 1—3 


| am — pamana wara 


m — — 


Związku małżeńskiego 


poszukujący mężczvźni i demy lub rodzice tychże racza sie udać z zau- 
WA do areneji Wiktora Józefa Gsħlab (luwniej Fr. Reiter) w Budapeszcie, 
r Bez. Delegenee-lrasso Nr. 36, założonej jeszcze w roku 1959, a które da tej pory 
skojarzyła przeszło 1600 małżejstw tak ze stanu szlacheckiego. jak i z obywatel- 
skiego, a między niemi panie z basagiem 10.000 da 500 000 zł, niektóre też bez 
posagu, lecz dnbrze wychowane i moralne. 
Pisma dziękczynne za pośrednictwo w zwiazkach sa w oryginałach do przejrze- 
"HGTATJNM moje jest bardzo skromne. 

ra tania mora być pisane w niemieckim, wouierskim, angielskim. francuskim, 
włusknu, ZTEcEIM Języki, odnowiedz jednak nastapi. gdy 15 et. bedzie dołiczonych 
do lista. Miemtmuwe listy pozostaną bez udpowiedzi — D bry skutek Gyskrecj: za 
pawni*na. SS” razem zwraca się uwase, iż inne tego rodzajn zakłady powstałe 
w ostatnich czasach, opierają się na oszustwie i pilnie strzedz sie ich należy. "zg 
1662 2-8 


uedo o oOo 4 
ialny rodaktor. wYuclaw Miantowski. 
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Vap 


przynoszą 
Cukierki klonowo-słodowe 


wyrabiane zc soku klonów amerykańskich 

i dodatkiem extraktu słodowego, przez c k. 

uprzywilejowaną fabryke A Molinar 

w Budapeszcie, w pakietach po 10, 15, 
20 i 80 centów. 


JANA RIEDLA 


Lwów ul. Jlalicka 1 25 ul. Wałowej j| mieściu zaraz do sprzedania. Wia- 
wę Lwowie. +. j) 


Firma ta ahy zyskać sobie łaskawych| domość : Zieliński, w głównej tra- 
odbiorców, sprzedaje z malean bardzo zy-| fico ul. Halicka. 
skien najlepsze zegarki sławnych fabryk 
— jak: Longines, Siegrist, Rozkopf i innej Słuchacz filozofii korrepetnje 
matematykę, filologię i inne przed- 


ab złote jak i srebrme — także zerary 
ścienne, salonowe, biórowe, budziki itd. 


Ogniotrwałe szamotowane 
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zaś niesortowana czyli inspektowa i do. stósownej PORE zaraz lub odjfabryk i składy komisowe pod 

stajen o Ko. aiene rye mo l-go kwietnia, warunkami H a ey bardzo skromne. Bliższych Szcze. 

Przy łaskawych a ci uprasza Zgłoszenia pod J. K. P. „Im- i 13898 389—?| gółów udzieli Administracja „Prze. 
pressa“ Lwów. 1647 2—3 = L=] glądu". 1660 1—8 


się o 307/, zaliczki. - 
Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządzca: Walenty Hodak 


oych, będzie przez cały miesiąc zaufania człowiek, Wymegana 


Luty b r zamknięty 
Zarząd. 
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Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


